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Różne bywają koleje losów 


Poznań, 1, 9. 

Są pewne odiegłe podobieństwa w 
historii narodów i państw. Zdarza się, 
że życie jakiegoś państwa znajduje się 
na pochylni. Przyczyny są różne. By- 
wa i rozkład moralny i szczególny 
kompleks polityczny przyczyną upad- 
iku zupełnego, zwłaszcza gdy zabor- 
czość jednego ze sąsiadów jest zdecy- 
dowana. 

Polska przeżyła bod koniec XVIII 
wieku tragedię upadku i rozbioru. 
Odmienne były wonczas warunki i o- 
koliczności. Imperializm państw miał 
inny charakter, Prusy zasypywały fał 
szywymi pieniędzmi Polskę, Rosja dē- 
móraliżowała wielmożów i szlachtę. 
Plądrowańo Polskę bezlitośnie, Au- 
stra czatowała na okoliczności, uprze* 
dzając nawet wypadki. Ostatecznie 
najbardziej jaskrawym zjawiskiem by 
ła postać Repnina ambasadorującego 
z ramienia Rosji w Polsce i dyrygują- 
tego wydarzeniami politycznymi w na 
szym kraju. 

Obecne położenie w Europie po- 
dobne jest. w pewnym stopniu do nie» 
których okolicznaści XVIII w. 

Nowoczesne ujęcia organizacji we- 
wnętrznego życia państw miektórych 
mają podstawę w teoriach rasizmu czy 
nacjonalizmu zaborczego. Faszyzm i 
hitleryzm. Obok komunizm, wykwit 
materjalistycznych teoryj, pretenduje 
do sukcesów drogą podbojów od wew 
nątrz państw. à 

Wielkie mócarstwa zachodu dosyć 
spokojnie mimo wszystko patrzą na 
wydarzenia takie jak wojna w Hiszpa- 
nii, aneksja Austrii czy dawno już 
przebrzmiały podbój Abisynii, 

Czechosłowacja stała się wskutek 
samej genezy tego państwa i błędów 
popełnianych przez to państwo — głó 
wnie wobec Polski — terenem, około 
którego zbierają chmury. Nadciągnię 
cie ich można było dawniej przewi- 
dzieć. Zawiść i zbyt śmiałe plany pań- 
stwa tego, posiadającego własne kło- 
poty narodowościowe, nie podyktowa.- 
ły mu w stosunku do Polski metod 
przyjaznych. Polska raczej zawadza- 
ła mu. Taką politykę przynńjmniej 
prowadzili sternicy polityki Czecho- 
słowacji. Milszą im stała się Rosja bol 
szewicka, 

Francja o włos igrałaby Pomo- 
Trzem na terenie międzynarodowym, 
byleby zaznała spokoju od Niemiec. 
Późno przekonała się sama o błędności 
swej polityki — a była osobliwie życz- 
liwiej usposobiona dla Czechosłowa: 
kt pony a” prow z Sowietami, 

yby między nimi 
lobata o y a Niemcami nie 

Polska potrafiła zabezpieczyć so- 
bie spokój wewnątrz i na terenie mię- 
dzynarodowym, 

lmperializm rasistowski Niemiec 
połknął Austrię, gotuje się do skoku 
na Sudety, 

__ Czechosłowacja staje się objektem 
dosyć podobnym do Polski w XVIII 
wieku 1 o tyle tylko w gorszym poto- 
żeniu, że i Słowacja i Sudety i Węgrzy 
i Rusini i Polacy — składający się na 
kompleks obywateli tego państwa —- 
dążą do samodzielności względnie 
chcą odejść do swych macierzy (Wę- 
„ka IR ycd Rasizm niemiecki prze- 
budził Niemców sudeckich do akcji 


anszlusowej. 


cji Runciman, obywatel angielski, jej 
ko osoba prywatna ale w porozumie- 
niu z rządem Wielkiej Brytanii, On 
jest mediatorem, oraz ma wydać opt- 
nię. Od niego... zależy byt Czechosło* 
wacji w póżytywnym lub negatywnym 
sensie, 

Czy mocarstwa zachodnie wezmą w 
obronę Czechosłowację? Jaką odpo* 
wiedź da Runciman — czy to państwo 
istnieć powinno i da sobie radę, czy u- 
trzymanie jego zależne jest wyłącznie 
od woli innych państw europejskich. 
Jaki ustrój zaleci Runciman, aby ura- 
tować Czechosłowację? 

Nie przesądzając wydarzeń, jedno 
musimy podkreślić. Przecież ani Liga 
Narodów ani sojusze nie mają dzisiaj 
zbyt wielkiego znaczenia praktyczne» 


Żo. 
Odnosi się wrażenie, jakoby istniał 
miezależnie od oficjalnej woli zainte* 
resowanych państw czynnik decydu- 
jący, czy — wplątać we wojnę świat, 
czy — zachówać pozory bezsilności 
wobec zaborcy, a zainteresowanej ofie- 
rze powiedzieć: chcieliśmy cię rato- 
wać, ale nie zdołaliśmy, To sankcjono 
wanie pokoju lub wojny znajduje się 
w rękach niejawnych władców świata. 
Niektórzy nazywają ich — masonami, 
a organizację taką lożami masoński- 
mi.. One widocznie rządzą światem... 

Liga Narodów uznaje z zasady pra 
wie stan dokonany, Akceptuje to, co 
zadecydowane było przez jak gdyby 
siłę niewidzialną. 

Ostatecznie Runciman prywatnie 


przebywa w Czechosłowacji... Biją 
Niemcy Czechów, Czesi Niemców... 
Pertraktuje Runciman z Niemcami St- 
deckimi, a także przyjmuje delegacje 
innych mniejszości. 

Anglia i mocarstwa inne. interesu- 
ja się Czechosłowacją... W XVIII w. 
Polską zainteresowali się tylko jej 
bezpośredni sądsiedzi w sensie nega- 
tywńym... 

Co będzie dzisiaj z Czechosłowa- 
cją? Jeżeli są pewne analogie jej kło- 
potów z naszymi z wieku XVIII, to ó 
tyle jstnieje zasadnicza różnica, że 
Polska nigdy bytem drugiego państwa 
nie handlowała. Po wojnie światowej 
chciano byt Polski przehandlować. 
Czy teraz Runciman uratuje Czechosło 
wację? 


Trudności finansowe Gdańska 


Próbna mobilizacja oddziałów S.A. I S.S. 


FP Gdańsk, 1. 9. (tel. wł). 

W Gdańsku, jak już donosiliśmy, bawił 
minister skarbu Rzeszy hr. Schwerin v. 
Krosigk wraz z referentem finansowym do 
spraw gdańskich dr. Schollem. Oficjalnie 
podano do wiadomości, że zostali oni za- 
proszeni na polowanie przez prezydenta 
Greisera. 

Jak się dowiadujemy ze ster dobrze po- 
informowanych, pobyt obydwu dygnitarzy 
niemieckich miał cel daleko poważniejszy, 

Skarb Gdańska od pewnego czasu, jak 
to zresztą donosiła pierwsza tajna radio- 
stacja gdańska, znajduje się w bardzo opła- 
kanym stanie. Ogromne wydatki jakis po- 
chłaniają roboty publiczne, utrzymywanie 
oddziałów SS i SA oraz nadmiar policji jąk 
również urządzane w bieżącym roku wiel- 
kie maniłestacje i iluminacje z racji przy» 
jazdu dygnitarzy narodowo - socjalistycz- 


nych wyczerpały szybko zasoby finansowe. 
Ani dewaluacja guldena, ani detlacja za- 
stosowana w ostatnich miesiącach nie po» 
prawiły sytuacji Zawiodła również Śruba 
podatkowa. Zmniejszyły się nawet wpływy 
podatkowe z handlu i przemysłu, a poważe 
my uszczerbek w zasobach gotówkowych 
Gdańska stanowi wywóz pieniędzy przez 
likwidujących swoje interesy w Gdańsku 
żydów. 

Poważna sytuacja skarbu gdańskiego 
wywołała w Niemczech wielkie zaniepoko- 
jenie, Minister finansów Rzeszy Niemiec- 
kiej na miejscu miał zbadać trudności fi- 
nansowe Gdańska i powziąć odpowienie de- 
cyzje, à 


Nieudała mobilizacja 
F Gdańsk, 1. 9. (tel. wł). 
W ostatnich dniach władze narodowo» 


socjalistyczne na terenie W. M. Gdańska 
przeprowadziły próbną mobilizację wszyst- 
kich oddziałów SA, SS, NSKK oraz oddzia- 
łów pomocniczych. Próbna mobilizacja wy- 
padła bardzo słabo. Wzięło w niej udział 
zaledwie 35 proc, członków. 


Nowe ustawy gospodarcze 


ty Gdańsk, 1. 9. (tel. wt). 

Jak nas informują z wiarygodnego źró- 
dła, władze gdańskie zajęte są opracowy= 
waniem szeregu nowych ustaw, które mają 
życie gospodarcze Gdańska zreformować w 
duchu potrzeb narodowo + socjalistycznych. 
Równocześnie przeprowadza się badania 
odnośnie ustaw podatkowych, by zreformo« 
wać je dla zwiększenia dochodów podatkge 
wych. 


Niemcy sudeccy stoją niezłomnie 


na gruncie żądań karisbaudzkich 


Praga, 1. 9. (PAT) 


W związku z audiencją posła Kund- 
ta i dr Sebekowskiego, którzy należą do 
umiarkowanego skrzydła SDP u prezy- 
denta republiki Benesza, nastąpiło w ko 
łach politycznych pewne uspokojenie, do 
¿zego przyczyniły się także wyniki wczo 
rajszego- posiedzenia gabinetu brytyj= 
skiego. Głównym tematem rozmowy po 
sła Kundta z prezydentem Beneszem by- 
ła sprawa ustalenia wspólnej platformy 
celem umożliwienia prowadzenia dal- 
szych rokowań SDP z rządem. 

Poseł Kundt miał oświadczyć prezy- 
dentowi Beneszowi, że SDP nadal nie- 
złomnie stoi na gruncie żądań karlsbadz 
kich i pod tym punktem widzenia prag- 
nie przystąpić do rokowań nad opraco- 
waniem projektu rządowego. Prezydent 
Benesz miał to oświadczenie przyjąć do 
wiadomości. 

Jako interesujący szczegół należy do 
dać, że fakt rozmowy posła Kundta z 
prezydentem Beneszem został z niezna- 
nych powodów zdementowany w Londy- 
nie przez posła czechosłowackiego Ma= 
satyka. Audiencja u prezydenta repu- 
bliki miała charakter prywatny. Już 


kulisowe rozmowy z niektórymi osobi- 
stościami z SDP oraz kół zbliżonych do 
tego stronnictwa. Chodziło o wywarcie 
w ten sposób presji na prezydium SDP., 
które jedynie decyduje o polityce tego 
stronnictwa, a gdzie przeważa wpływ 
radykalnego skrzydła, reprezentowanego 
przez Henleina, Franką i Sandtera. Na 


uwagę zasługuje też fakt, że w czasie au 
diencji u prezydenta Benesza nie było 
premióra Hodży. 

Według informacji tutejszych kół po 
litycznych, decyzja SDP w sprawie dal- 
szych rokowań zapadnie już dziś. Nie 
brak jednak głosów, utrzymujących, że 
Niemcy sudeccy odkładać będą decyzję 


Rozwój wypadków zależy od Pragi 


Londyn, 1. 9. (PAT). 


od charakteru ustępstw, jakie rząd praski 


„Exchange Telegraph" dowiaduje się, że | gotów jest uczynić Niemcom sudeckim, od 


sir Neville Henderson, ambasador brytyjski 
w Berlinie, który wrócił do Niemiec, był 
obecny na posiedzeniu gabinetu, w czasie 
którego przedyskutowana została sytuacja 
w środkowej Europie I że wraca na swoją 
placówkę z jak najdokładniejszą znajomo- 
ścią poglądów członków gabinetu i zamia- 
rów ich na najbliższą przyszłość. 

Według autorytatywnej inłormacji sir 
Neville Henderson nie będzie się starał © 
widzenie się ani z kanclerzem Hitlerem, ani 
ministrem von Ribbentroppem i że nie za- 
wiózł z sobą do Berlina żadnego pistia od- 
ręcznego, Co się tyczy sytuacji ogólnej, po- 
zostaje ona naogół nie zmieniona. Przyszły 


Przebywa na terenie Czechosłowa-od dłuższego czasu prowadzone były za. tożwój wypadków zależy w znacznej mierze 


a 


wpływu, jaki na Niemców sudeckich wy- 
wrze rząd berliński, i od gotowości samych 
Niemców sudeckich do osiągnięcia porozue 
mienia z rządem praskim, Zainteresowanie 
Anglii koncentruje się w chwili obecnej na 
kontaktach, które nawiązane zostały mię- 
dzy Niemcami sudeckimi a Pragą. Londyn 
ma nadzieję, że kontakty te przekształcę 
się na pozytywne rokowania. j 

Poza tym w Londynie pogłębia się prze” 
konanie, że gdyby którakołwiek ze stron, 
od których zależy pomyślny wynik roko- 
wań, nie wykazał szczerego pragnienia przy 
czynienia się do rozwiązania zagadnienia, 
strona ta musiałaby być uznana za winną 
zbrodniczej lekkomyślności. 


. 


s s JEKASY -_ _ Piątek, dnia 
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ZE off „Tw 


Fala nowych 


dziny nadliczbowe, nie może uzyskać 
poparcia lewicy rządowej, która nie 
zgodzi się na zmniejszanie stawek wy- 
nagrodzenia za godziny nadliczbowe. 

Aczkolwiek akcja Komunistów i 
czynników syndykalistycznych świad- 
cząca przede wszystkim o całkowitym 
zerwaniu wszelkich nici porozumienia 


Paryż, 1. 9. (PAT). 


> Mimo bezwzględnego sukcesu mo- 
falnego premiera Daladiera, który, ko 
rzystając z poparcia całego społeczeń- 
stwa, zdołał przeprowadzić swoje po” 
stulaty zwiększenia czasu pracy, czego 
wyrazem są uchwalone na ostatnim 
posiedzeniu rady ministrów dekrety, 
skrajna lewica, to znaczy komuniści i 
koła syndykalistyczne, nie zrezygno- 
wały ze swej gry podjazdowej prze-| Stan podniecenia mas robotniczych 
ciwko rządowi. LĄ: potwierdza również fakt, iż konflikt 
__ Uchwalony w środę dekret, przó-| portowy w Marsylii dotychczas nie 
dłużający czas pracy w przemyśle, pra| znalazł swego rozwiązania. Robotni- 
cującym dla obrony narodowej, do 48| cy portowi, mimo formalnej obietnicy, 
godzin, a nawet ponad 48 godzin ty-| udzielonej ministrowi de Monzie, iż 
godniowo, oraz przedłużający czas| zastosują się do postanowień dekretu, 
pracy w przemyśle prywatnym do 44 | regulującego pracę w porcie, który je- 
godzin, wywołał całą falę nowych ata-| dnocześnie przyniósł im podwyżkę 
ków na rząd. Komunistyczna „Huma-| płac z 55 franków na 61 fr. dziennie, 
nite“ zamieszcza na całej stronie wiel-| ostatecznie oświadczyli, iż nie Apro- 
kimi literami oświadczenie: iż premier | bują postanowień dekretu i że nadal 
Daladier powziął nielegalne postano-| odmawiają pracy w godzinach nadlicz 
wienia j A ET . 


AKTYWNOŚĆ SYNDYKALISTÓW 


Niepokojąca aktywność wykazują 
przede wszystkim koła syndykalistycz 
ne. Unia związków zawodowych okrę- 
gu paryskiego, opanowana całowicie 
przez komunistów, zdecydowała się Dziś nad Japonią szalał tajfun naj- 
na rozpoczęcie na wielką skalę zakro-|gwałtowniejszy od r. 1905. Tajfun prze- 
jonej akcji protestacyjnej przeciwko | szedł nad Tokio, Jokohamą i całą wscho 
uchwalonemu dekretowi. Na piątek|dnią połacią Japonii. Straty material- 
zwołana została w Paryżu na placu De| ne, zwłaszcza jeśli chodzi o urodzaje są 
la Nation wielka robotnicza manife- | olbrzymie. Szybkość wiatru dochodziła 
stacja protestacyjna. do 500 km na godzinę. Rzeki gwałtow- 


Jednocześnie unia związków zawo- |7ie przybrały. ; i yoa 
dowych okręgu paryskiego wystąpiła Tajfun posuwał się w kierunku pół- 
do naczelnych władz generalnej kon-| 07m. od wyspy Haczijoszima na Pa- 
federacji pracy z wnioskiem, by w pią cyfiku i nawiedził Tokio około godz. 3 
tek odbyły się masowe protesty ro. | Ad ranem. Tajfunowi towarzyszył u- 
BółGiczE Na tereno całej Francji, Te- lewny deszcz. Część miasta tonie w cie 
go rodzaju akcja kół syndykalistycz- mnościach. Sto „PW AA przedmie- 
nych ołuje niepokojący: ferment ściu Tokio Omori stoi pod wodą, ponie- 
wkoładtrobótniczych waż wszystkie rzeki wezbrały z powodu 

iets z, a Tien ulewnych deszczów. Również pozbawio 

; Najlepiej sytuowani materialnie me-[ną jest światła Jokohama z powodu usz 

-n OTi ZOTE AR ZO TANAY potężnym | kodzenia elektrowni. Szybkość wiatru 

4 a ża, paiar P aa do| w Jokohamie dochodziła do 32 m. na e 

ubli wi i, O czyli, iż| kunde, zaś w Tokio do 22 m. 200 do- 

nie będa w ogóle stosować się do po- POŁ 
stanowień powyższego dekretu. 


Tokio, 1 9. (PAT) 


BLUM WZYWA DO CZUJNOŚCI 


B. premier Blum w artykule na ła- 
mach „Populaire'* wzywa lewicę fran- 
cuską do czujności i oświadcza, że m| f 
powiedziany przez rząd projekt usta- 
wy, który ma być wniesiony natych- 
miast po rozpoczęciu obrad jesiennej 
sesji parlamentarnej, a dotyczący spra 
wy ustalenia wysokości zapłaty za go- Mniejszość polska w okręgu cieszyń- 

skim — pisze „Times” — stwarza dla Pol- 


ski specjalne zainteresowanie obecfym za- 


Życze Prezy gadnieniem, niezależnie od zainteresowania 
3 ATE? denta R.P. przysługującego Polsce na zasadzie jej po- 
Warszawa, 1. 9. (PAT). 


ji i wpływó schodniej Europie. 
Pan Prezydent R. P. przesłał Jej Króle- zycji i wpływów we wschodniej Europ 


wskiej Mości królowej Holandii następują- 
ey telegram: 


Londyn, 1. 9. (PAT). 
Korespondent dyplomatyczny „Times” 
zamieszcza następujące uwagi na temat żą- 
dań ludności polskiej w Czechosłowacji: 


4 i Zmiany w rządzie? 

„Z okazji 40 rocznicy pełnego chwały (Tel. wł) Warszawa, 1. 9. 
panowania, proszę Waszą Królewską Mość (ss) W kołach politycznych Warszawy 
SPOT + jak najgorętszych życzeń szczę- | krążą pogłoski, iż w niedługim czasie prze- 
ścia osobistego, szczęścia dostojnego domu | widziane są zmiany personalne w łonie rzą- 
panującego oraz „pomyślności dla krajów du. Prawdziwości tych pogłosek nie udało 
(Waszej Królewskiej Mości”+ > się nam sprawdzić. 


Tymczasowy dyrektor 
„Polskiego Radia* 

W Paryżu zmarł ostatni z synów wie- (Tel. wł.) Warszawa, 1. 9. 
Sucza narodowego Adama Mickiewicza, Jó- (ss) Pełniący obowiązki naczelnego 
zef Mickiewicz, w wieku 88 lat. Zmarły był | dyrektora Polskiego Radia mianowany zo- 
przez długie lata urzędnikiem Assistance | stał p. Czerny, dyrektor administracyjny 
Publique i żył ze skromnej emerytury rzą-| PAT-a. Nowe obowiązki p. Czerny pełnić 
du polskiego. Pogrzeb śp. Józefa Mickie- | będzie do chwili objęcia stanowiska naczel- 
wicza odbył się na cmentarzu w Ivry pod | nego dyrektora przez min. K. Libickiego. 
Paryżem w obecności przedstawicieli po- ma A 
lonti paryskiej. Nieobecnego w Paryżu am- Mir. Stevens w Polsce 
basadora R. P, reprezentował sekretarz am Warszawa, i. 9, (PAT). 
basady p. Wierusz - Kowalski, który złożył W dniu 1 września o godz. 8 rano na po- 
wieniec na grobie zmarłego, kładzie m/s Piłsudski przybył do Polski 

eren amerykański zdobywca stratostery mjr. A. 

Lindbergh leci do Pragi Stevens wraz z małżonką. Na spotkanie 

Bukareszt, 1. 9. (PAT). | mjr. Stevensa z ramienia komitetu organi- 

Płk. Lindbergh w towarzystwie małżon- | zacyjnego pierwszego polskiego lotu stra- 
fH wyłądował wczoraj po południu na lot- | tosterycznego wyjechał p. kpt. Zbigniew 
Qlsku w Cluj, wracając z Moskwy. Płk. | Burzyński, członek balonu „Gwiazda Pol- 
KZ” odlatuje w ozwagtek w kierunku | ski”, Pp. Stevens przybędą do Warszawy w 

dniu dzisiejszym samolotem lub pociągiem. 


Zgon Józefa Mickiewicza 
Paryż, 1. 9. (PAT). 


ataków na Daladiera 


Lewica organizuje masowe protesty robotnicze 


Militaryzacja portu marsylskiego ? 


Taifun nad Japonią 


Przedmieścia Jokohamy i Tokio pod wodą 


ądania ludności polskiej na Śląsku 


w oświetleniu prasy angielskiej 


NODZE. 


2 września 1938 r. -__ k 


między rządzącym stronnictwem ra- 
dykałów a lewicą frontu ludowego, 
nie może wywołać w obecnej chwili 
kryzysu rządowego, to jednak podtrzy 
muje w kraju stan niepokoju, a przede 
wszystkim udaremnia uzyskanie na- 
tychmiastowych rezultatów, o ile cho- 
dzi o zwiększenie produkcji. 


ta, 

Min. de Monzie. po wyczerpaniu 
wszelkich środków perswazji i, mimo 
wyraźnej tendencji nie nadawania 
konfliktowi portowemu w Marsylii cha 
rakteru, przekraczającego ramy lo- 
kalnego konfliktu społecznego, stoi 
jednak wobec konieczności militaryza- 
cji portu marsylskiego, co jest ostatnio|* 
poważnie brane pod uwagę w kołach 
rządowych jako jedyne wyjście z sy- 
tuacji. Toii i 


Dyktator żywnościowy Londynu 
Sir Reginald Ford w czasie wojny będzie 
dyktatorem aprowizacyjnym stolicy Anglii 
å okregu londyńskiego, 


bowych, jak również w nocy i w świę- 


a 


Na eS OZ 


politycznym 


Pam Prezydent Rzeczypospolitej przy- 
8 = a Z. Pana pkd Ra 
3 , y Ministrów gen. Sławoj-Składkowskie 
suwając się w kierunku północnym. 

Podkreślają zbieg okoliczności, że klę- 4 y Agie pda z anA Presyden- 
ska tajfunu nawiedziła Japonię w 15-tą 
rocznicę trzęsienia ziemi, które w r. R 
1923 zniszczyło Tokio i Jokohamę. 


mów stoi pod wodą. Straty materialne 
są bardzo wielkie. Dotychczas nie ma 
wiadomości o ofiarach ludzkich. 


Ośrodek tajfunu minął Tokio, prze- 


Pan wicepremier Kwiatkowski przy- 
jął w dniu 31. 8.r. b. prezydium Rady 
Naczelnej Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego z szefem jego gen. St. Skwarczyń- 
skim na czele. W ciągu móltora godzin- 
nej konferencji omówiona została poli- 
tyka rzadu w sprawie cen zboża. . 

LJ = 


S - 

Wyjechał do Genewy 2 Warszawy 
poseł litewski w Polsce p. Szkirpa na 
obrady Ligi Narodów, w których bierze 
udział jako oficjalny przedstawiciel Li- 
tmy. W powrotnej drodee minister Szkir 
pa przyjedzie już z rodziną, która do 
tychczas przebywała w Genewie, | ; 

PIPAS. EES e 


W Kongresie Miedzyparlamentarne] 
Konferencji Handlowej w. Warszawie, 
weźmie udział również specjalna delega- 
cja litewska. W skład jej wejdą 2 my- 
bitni członkowie sejmu (Sejmas) litem= 
skiego poseł Franas Barkaukas, przewo* 
dniczący komisji budżetowej i pos. Jos, 
nas Viliusis. 
jest nie tylko pierwszym, oficjalnym po- 
bytem przedstawicieli sejmu litewskie- 
go w Polsce, ale w ogóle pierwszym t=. 
działem Litwy w jakiejkolwiek tmprezie 
międzynarodowej w Polsce, 


y = 5 


Dnia 31 sierpnia odbyła się w War- 
odprawa kierowników okręgo-. 
wych Służby Młodych 0. Z. N., gwota- 
ną przes przewodniczącego majora dypl. 
Edmunda Galinata. - Zagaił odprawę 
Janusz Makowski, który też wygłosił re- 
ferat o aktualnych zagadnieniach poli-, 
tyki wewnętrznej i zagranicznej. Z ko- 
lei omówiono wyniki letniej akcji obo- 
zowej Służby Młodych oraz plan dzia- 
łalności w okresie jesiennym.  Kierom= 
nicy. poszczególnych okręgów złożyli 
sprawozdania ze swych prac oraz przed 
stawili projekty działalności na najbliż- 
szą przyszłość. W godzinach popołud- 
niowych major Galinat omówił akcię 
przysposobienia. zawodowo - - gospodar- 
czego, Jaką podejmie niebawem na sze- 
roką skalę Służba Młodych i udzielił. w 
tej sprawie szczegółowych tnstrukcyj. 
s x 


30 tys. domów pod wodą 

Tokio, 1, 9, (PAT) 
Wskutek-szolejącego wczoraj tajfunu 
pod wodą znalazło się w okolicach To- 
kio 30 tys. domów. „Największe nasile- 
nie tajfunu zanotowano o godz. 4,20. — 
Tysiące pracowników biur tokijskich nie 
mogło dostać się do miejsca pracy z po- 
wodu przerwania (komunikacji kolejo- 
wej. W porcie Jokohama znajduje się 
mnóstwo uszkodzonych łodzi i statków. 


O polskiej i węgierskiej mniejszości mówio- 
no dotychczas mało, ale przypuszcza się w 
Londynie, że te prawa jakie ostatecznie u- 
dzielone zostaną Niemcom sudeckim, nie 
mogły by być odmówione tym innym mniej- 
szościom, jeśli będą się one ich domagały. 
Sprawa ich jest równie silnie odczuwana w 
ich własnych ojczyznach, choć była wysu- 
wana z większym umiarem. 2 


_ 66 zabitych pod gruzami 
dworca 
Seul, 1. 9. (PAT). 
Jak podaje agencja Domei, wczoraj ra- 
no zawaliły się budynki na dworcu Chuto 
niedaleko Kainei w północno - wschodniej 
Korei. 66 robotników zostało zabitych, a 10 
odniosło rany. | Racz 
ammo amnia | 
Niewyjaśnione zjawisko 
Sztokholm, 1, 9. (PAT) 
Poziom jeziora Oskar obniżył się na- 
gle o przeszło 1 metr. W ciągu kilku 
godzin wody jeziora były wzburzone i 
stały się czarne jak atrament. Szereg 
łodzi doznał uszkodzeń, Zginęło też 
mnóstwo ryb. Geologowie wysuwają 
szereg hipotez, starając się wytłumaczyć 
to rzadkie zjawisko. 3 


Ukazał się w Warszawie nowy: detem- 
nik wieczorny p. n. „Kurier Stołecony”. 
Będzie to informacyjne pismo bea 
przynależności politycznej © ` 
La s > 


= 
Po powrocie z urlopów letnich dda- 
łaczy politycznych, odbyła się we wtorek 
narada polityczna u marsz. Sławka. Po-. 
za posłem Osińskim wymieniają jako o~. 
becnych sen. Gwiżdża, v-marse. Schaetad 
i h 


la, posła .gen. Żeligowskiego pie 


Manewry marynarki 
niemieckiej 
Berlin, 1. 9. (PAT). 
Na morzu Północnym odbywają się ma- 
newry marynarki niemieckiej z udziałem o- 
krętu bojowego :„Gneisenau", „Deutsch- 
land”, krążowników „Nuernberg”, „Leip- 
zig", „Koeln”, „Koenigsberg”, oraz flotyli 
niemieckich kontrtorpedówców, torpedow- 


ców i łodzi podwodnyche. 


Udział ich w kongresie. / 


EP icz ZA 


Piątek, dna-? września 1088 s, | 


Dziec bez szkoły Zygzakiw polityce narodowościowej 


| szkoły bez dzieci 


|_ Bakończony ostatnio w Warszawie 
Wazd Z. N. P. stwierdził m. in., że jedy- 
nie: wysoko zorganizowana, conajmmiej 
7-letnia szkoła pomszechna, obejmująca 
bez reszty dzieci wszystkich warstw na- 
rodu, uzupełniona przez szkołę dokształ 
cającą, wyposażona w niezbędne siły na- 
uczycielskie, urządzenia i pomoce będzie 
mogła stać się istotnym ceynnikiem mo- 
ralnego przysposobienia narodu dla 0- 
brony państwa. Poza tym stwierdzone 
gostało dalej, że w dobrze pojętym inte- 
resie państwa leży potrzeba zerwania 2 
gasudą czynienia oszczędności w budże- 
cie oświatowym, gdyż zarówno armia, 
Jak-i wysoki poziom kulturalny mas są 
najlepszymi gwarantami niepodległości 


Polski. 


Są: to dwie znane prawdy nie podle- 
gające dyskusji. Tymczasem przyjrzył- 
my «się jak w praktyce wygląda owa po- 
wszechność nauczania i jak wykonywa- 
na jest ustawa o obowiązku posyłania 


dzieci do szkół powszechnych. 


Za kilka dni rozpocznie się nowy rok 
Według  miarodajnych obli- 
czeń w tym roku liczba dzieci które £ 
powodu braku miejsc pozostaną poza 
szkołą, dojdzie do imponującej cyfry 600 
tysięcy. Ale nie wpłynie kilka miesięcy. 
gdy przepełnione klasy wiejskich szkól 
powszechnych poceną się wyludniać. 


szkolny. 


Zjawisko to powtarza się corocznie. 


Liczba uczniów skreślonych s list lub 
nieskwalifikowanych z powodu nieregu- 
larnego uczęszczania do szkoły wynio- 
sła w roku szkolnym 1933 34 aż 360 tys. 

Znaczny odsetek dzieci wiejskich 
przerywa w ciągu roku naukę s niewia- 
domych przyczyn. Te zaś, które uczęsz- 
osają do końca roku, chodzą do szkoły 


nadzwyczaj nieregularnie. 


Nauczyciel nigdy nie wie, ile dzieci 
Ci, co byli wczoraj, 
mie przyjdą dziś. Ci, co bedą dzisiaj, 
Zakres wiadomości, 
posiadanych przez poszczególnych ucz- 
miów, nigdy nie jest równy. Gdy jeden 
coś umie, to drugi nie ma o tym poje- 
cia, pomieważ właśnie przez dwa tygod- 
nie nie był w szkole. W takich warun- 
kach nauczyciel traci połowę lekcyj na 
ciągłe uzupełnianie braków. Praca je- 
go musi być intensywniejszą, a jedno- 


zastanie w klasie, 


nie przyjda jutro. 


cześnie mniej produktywna. 


_ Dość Hosny odłam ludności wiejskiej 
widzi w dziecku wyłacznie silę roboczą. 
Uważa korzyści, jakie daje szkoła, ta 
niewspółmierne ze stratami, poniesiony- 
mi z powodu braku sił pomocniczych w 
gośpodarstwie domowym. W zimie, ody 
nie ma pilnych robót w polu, do szkoły 
uozęszowa blisko 100 proc. uczniów. Już 
jednak wczesną wiosną i na jesieni sy- 


tuacja zmienia się radykalnie. 


samiast się uczyć — pasą krowy, kopią 
kartojle lub pomagają matkom w gospo- 
darstwie. 


Prawdsiwą płagą dla szkoły sa fol- 
warki, zatrudniające nieletnich. To już 
Jest za wielka pokusa, by się jej bez tru- 


du móc oprzeć. 


|. Ustawa mówi o obowłąsku posyła- 
nta deleci do szkół powszechnych. Prze- 
pis ten mie może pozostać martwą literą. 
Nie jest to zadaniem wyłącznie nauczy- 
zająć z" 


ciela. Winny się tym 
właściwe władze. 


Brak drewna 
w Niemczech 


Niemcy zawzięły się, że ograniczą 
sprowadzanie zagranicznej wełny i 
bawełny, starając się zastąpić ją przez 
„Zellwolle"*. Ale znowu okazało się, 
że i drewna niema dosyć, bo oto ostat- 
nio Niemcy zakupiły w Kanadzie 13 
milionów stóp kubicznych papierówki, 
Również w Kanadzie zostały zaku- 
pione wielkie partie zboża. W ostat- 
nim miesiącu 25 „trampów* zostało za- 
ładowane zbożem przeznaczonym dla 


Niemiec, 


mz aa 


Teatr robotniczy 
w Bukareszcie 


Z inicjatywy króla Karola rumuńskiego 
ministerstwo oświaty przystąpiło do zorga- 
nizowania w Bukareszcie teatru robotnicze 
go. Teatr ten posiadałby również zespoły 
objazdowe, dające przedstawienie w mia- 
stach, a także w ośrodkach wiejskich pań- 
stwa rumuńskiego. 


t 


$ } Poznań, 1. 9. 
M „Jedno z zagadnień głównych" omó- 


wych. 


wagę nie tylko polityków. 


rodowościowych w Europie. 


państwa jak Łotwa i Litwa”, 


MNIEJSZOŚCIOM GROZI ZAGŁADA. 


Wszystkie państwa totalne dążą do wy- 
narodowienia wszystkich mniejszości, 

„Ustawodawstwo państw totalnych oraz 
ich ustrój przystosowane są do tych haseł 
nacjonalistycznych, Życie odrębnych naro- 
dowości w takich państwach staje się nie- 
znośne. Żyć musi w nich świadomość, że 
zawisł nad nimi miecz, który, jeśli nie dziś, 
to za lat dziesięć, lub dwadzieścia, zadać 
im może cios ostateczny. 

Weźmy przykład małej Litwy. Dziś już 
Polacy mają tam zamknięty dostęp do ad- 
wokatury i medycyny. Jutro — może się 
zamknąć dostęp do innych zawodów. Mało 
tego. Jednym zarządzeniem odbiera się np. 
prawa praktyki adwokackiej ludziom pra- 
cującym w swym zawodzie od dziesiątków 
lat! Rolnik - Polak jest również uciskany. 


w jednej z zetatyzowanych kooperatyw. 
Jest wyraźnym Polakiem. Poczynając od dy 
rektora, a kończąc na robotniku — Litwi- 
nie wszyscy patrzą nań niechętnym okiem. 
Tolerują go, bo w Litwie na razie nie ma 
bezrobocia. Lecz jeśli jutro zacznie się ono 
— wyrzucą Polaka bez pardonu. To ojciec. 


P. Katelbach stwierdza: W Niemczech 
— ludność polska skazana jest przez pań- 
stwo na wynarodowienie. To samo dzieje 
się na Litwie. Taki sam stosunek cechuje 
Łotwę. W jedynym nie - totalnym państwie, 
graniczącym z Polską, w którym żyje mniej 
szość polska, tj. w Czechosłowacji, dominu- 
je ta sama zasada. Natomiast w Polsce 
mniejszości narodowe posiadają zagwaran- 
towaną w Konstytucji swą „magna charta 


wił p. Tadeusz Katelbach w ostatnim ze- 
szycie tygodnika „Naród i Państwo”: mia- 
nowicie zagadnienie mniejszości narodo- 


Artykuł ten zasługuje na szczególną u- 


„Rok 1933 — stwierdza T. Katelbach — 
stanowi punkt zwrotny w układzie powo- 
jennych stosunków politycznych w Europie. 
Zwycięstwo Hitlera, kompletna przebudo- 
wa ustroju Rzeszy niemieckiej, wycofanie 
się Niemiec z Ligi Narodów musiały wpły- 
nąć decydująco na dalszy rozwój spraw na- 


Do kategorii mocarstw o ustrojach zde- 
cydowanie totalnych — Rosji, Włoch — 
przybyły Niemcy, państwo o 65 milionach 
mieszkańców, a wiąc co do ilości mieszkań- 
ców w Europie drugie po Sowietach. W 
ten sposób na 500 milionów mieszkańców 
Europy blisko połowa znalazła się pod pa- 
nowaniem systemów totalnych. Za przykła- 
dem wielkich państw  totalistycznych po- 
szły, wcześniej czy później, nawet tak małe 


A los robotnika? Powiedzmy, że pracuje 


A dzieci? Chodzą do litewskiej szkoły po- 
czątkowej, bo innej nie ma. Nauczycielka 
drwi sobie z ich „słowiańskiego” akcentu; 
rówieśnicy wytykają ich jako „Polaków”. 
Oto obraz stanu, jaki panował doniedawna 
zupełnie powszechnie. Czy stan ten obec- 
nie się zmieni? Przewidywanie tymczasem 
przedwczesne”. 

Nie lepszą jest sytuacja mniejszości na- 
rodowych w innych państwach. 

„W odniesieniu do zagadnień narodowo- 
ściowych zwyciężyła dziś zasada „do ut 
des” zastosowana jak najbardziej rygorysty 
cznie. Zasada ta głosi: „Każdy środek, zmie 
rzający do wynarodowienia odrębnej naro- 
dowości w państwie (z wyjątkiem żydow- 
skiej), uświęcony jest przez cel główny — 
przekształcenia państwa na państwo naro- 
dowe, to znaczy takie państwo, w którym, 
mjmo nawet istnienia w nim odrębnych 
mniejszości, jedynym pełnoprawnym, we 
właściwym tego słowa znaczeniu, wyłącz- 
nym gospodarzem byłby naród dominu- 
jący . 

Nawet w państwach o ustrojach „demo- 
liberalnych” stosuje się tę zasadę. Autor 
przytacza jako przykład „demokratyczną ” 
Czechosłowację. 

„Do niedawna, a w dużej mierze i dzić 
jeszcze, wszystko działało tu lub działa na 
wyniszczenie odrębnych narodowości. Sy- 
stem — mimo pozorów odmiennych — w 
gruncie rzeczy jest ten sam. Dyrektor fa- 
bryki, urząd skarbowy, władza administra- 
cyjna lub policyjna, sąd, kroczą wspólną 
drogą. Wokół szyi Polaka na Śląsku za Ol- 
zą do dziś zaciska się coraz bardziej pętli- 
ca, która ma go zdusić, Wyrok taki zapadł 
ima być konsekwentnie wykonany, choć 
możliwie spokojnie, z zachowaniem demo- 
kratycznej zasady”. 

Mniejsze państwa stale zatroskane o 
swój byt niepodległy spieszą się bardziej 
niż większe, które — jak Niemcy — mają 
więcej czasu. 

„Tu nie odgrywa już takiej roli fakt, czy 
ostatni Polacy zostaną zgermanizowani pięć 
lat później czy wcześniej. Tu chce się ich 
wynarodowić metodą inną — „wychowaw- 
czą'. Od małego dziecka, kilkoletni chło- 
pak, chce czy nie chce, musi maszerować w 
niemieckich kolumnach, swych rówieśni- 
ków, musi razem śpiewać, musi nasiąkać 
duchem niemieckiego hitleryzmu”. 


,NASZYCH BRACI WYNARADAWIAJĄ, A MY..? 


ofłensywnym, odśrodkowym, dla państwa w 
tym położeniu jak Polska nad wyraz nie- 
bezpiecznym. A my wciąż nie robimy nic, 
żeby ten stan rzeczy zmienić, w szczególno- 
ści, aby pośrednio oddziałać na położenie 
naszych braci w państwach ich zamieszkał 
nia. 

Twórcy konstytucji kwietniowej „powo- 
dowani niezawodnie najszlachetniejszymi 
pobudkami, stworzyli w dobie szalejącego 


libertatem", Wszystkie niemal, nie wyłącza | wokół nas nowoczesnego absolutyzmu — 
jąc żydowskiej, przesiąknięte są duchem| stan prawny, gwarantujący mniejszościom 


Lipsk, 1. 9. (PAT). 

Pomnik Księcia Józefa Poniatow* 
skiego w Lipsku, którego stan w o- 
statnich latach pozostawiał wiele do 
życzenia, niezadługo stanie w nowej 
imponującej szacie zewnętrznej. Dzię- 
ki staraniom polskiej placówki kon- 
sularnej i krajawych kół patriotycz- 
nych, nad pomnikiem prowadzone są. 
od paru tygodni prace restauracyjne, 
które ukończone zostaną w pierw 
szych dniach października, Cały pom- 
nik odnowiony będzie od podstaw. 
Murowany parkan, który z trzech 
stron otaczał pomnik i zamykał pra- 
wie całkowicie dostęp do pomnika, zo- 
stał już zniesiony, Jego miejsce wypeł- 
nią płyty granitowe, które stanowić 
będą niejako kamienną posadzkę. W 
tes sposób dostęp do pomnika będzie 
od strony frontowej zupełnie wolny. 

W dniu 18. 10, jako w wigilię ro- 
cznicy śmierci księcia Tózefa, obcho- 
dzonej tradycyjnie P:*"- kolonię pol- 


ską w Lipsku, u P-=--5a zbierze się” 


Pomnik ks. Poniatowskiego w Lipsku 


całe wychodźtwo polskie z Saksonii 
wraz z delegacją krajowych związków 
patriotycznych, których staraniem 
pomnik Księcia Pomiatowskiego odzy- 
skuje wspaniałą szatę, godną zasług i 
wielkich czynów bohatera, 

Warto przypomnieć, że pomnik Ks. 
Józefa w Lipsku postawiony został w 
r. 1831 ze składek wojska polskiego. 
Pomnik ma kształt sarkofagu, U szczy 
tu zdobi go hełm wraz z szablą i bu- 
ławą, umieszczoną na marmurowej po” 
duszce, od strony frontowej widnieją 
dwa białe orły, po bokach zaś — z je- 
dnej strony medalion gipsowy, przed- 
stawiający popiersie księcia, z drugiej 
herb rodziny Poniatowskich. W środ- 
ku napis: Księciu Józefowi Poniatow 
skiemu — Wojsko Polskie. 

Nabożeństwo żałobne za duszę Ś. 
p. prof. St. Szobera odbędzie się w 
czwartek, dnia 1 września o godz. 10 
w górnym kościele św. Krzyża, skąd 
nastąpi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz, 


mogą stać się przekleństwem naszej rzeczywistości 


zamieszkującym nasze państwo nie tylko 
pełnię ich rozwoju kulturalno - narodowe- 
go, lecz nawet wpływ na bieg spraw publi- 
cznych', Takie ujęcie — naszym zdaniem 
niezbyt szczęśliwe — wedle p. Katelbacha 
może być 

„tylko punktem wyjścia dla wypracowa- 
nia realnego programu w poszczególnych 
sprawach narodowościowych. Program ten 
— powiedzmy szczerze — dotychczas nie 
istniał i nie istnieje. Linia naszych poczynań 
w odniesieniu do każdego z zagadnień na- 
rodowościowych, których posiadamy, nie- 
stety, pokaźną ilość, jest linią nerwowych 
bezplanowych zygzaków”» 


FATALNE SKUTKI BEZPROGRAMO- 
WOŚCL 


Mimo porozumienia niemiecko - polskie- 
go „Niemcy hitlerowskie dążą do wynaro- 
dowienia Polaków w Rzeszy, tak samo, jak 
dążyła do tego celu republika wejmarska. 
Myśmy zaś opuścili w tym samym czasie 
nieźle zbudowane pozycje obronne i od sze- 
regu lat namyślamy się czy do nich wrócić. 
Tymczasem żywioł niemiecki w Polsce, ule 
gający dynamicznym hasłom, płynącym z 
Trzeciej Rzeszy, zaczyna przybierać posta- 
wę, jakiej już dawno nie przybierał”. 

Zygzatową jest także linia naszej polity- 
ki wobec nikłej mniejszości litewskiej, a ja- 
kię błędy popełnialiśmy w stosunku do naj 
kapitalniejszego ze wszystkich naszych za- 
gadnień narodowościowych: w stosunku 
do ukraińców. 

„Byliśmy wobec nich raz tolerancyjni 
bratnio — słowiańscy, innym razem ostro 
„pacyfikacyjni”, kiedy indziej ugodowi. Far 
by zmnieniały się jak w kalejdoskopie. Je- 
den wojewoda reprezentował kurs liberal- 
ny, inny mocnej ręki, trzeci — nie wiedział 
wogóle co ma robić”. 

Rezultaty są smutne, 

Również w kwestii żydowskiej ubiegłe 
lata cechował brak programu. i 

„Kwestię tę pozostawiono jako materię 
najbardziej demagogicznych rozgrywek we- 
wnętrzno - politycznych w społeczeństwie 
polskim. Doprowadziliśmy do tego, że w 
epoce, gdy sprawa żydowska w innych pań 
stwach rozwiązywana jest drogą zarządzeń 
gospodarczych, czy ograniczeniami praway- 
mi, u nas wyraża się z jednej strony w naj- 
bardziej brutalnych i najmniej celowych me 
todach deptania godności ludzkiej, z dru- 
giej „wodzowie” żydowscy ośmielają się 
grozić nam dawno wypowiedzianymi przez 
nas i upakarzającymi naszą dumę narodową 
genewskimi „kapitulacjami” mniejszościo- 
wymi i z całą bezczelnością odrzucają pro- 
pozycję wspólnego z żydami opracowania 
planu rozwikłania skomplikowanego zagad- 
nienia", 


DROGA NAPRAWY. 


Zdaniem p. Katelbacha nie jest ona tru- 
dna. Trzeba tylko zdobyć się na plan, któ- 
ry winien byé realizowany konsekwentnie 
przez jeden, a nie przez dziesięć ośrodków 
dyspozycyjnych — jak to u nas bywa. 

Plan ten winien być oparty na dążeniu 
do zgodnego współżycia wszystkich obywa- 
teli państwa polskiego, lecz w masie tych 
„wszystkich obywateli" Polacy stanowią 
kategorię pierwszą, głównych gospodarzy 
gmachu, któremu na imię „Rzeczpospolita 
Polska". 

„Gmach ten — konkluduje p. Katelbach 
— może być „wspólnym dobrem" tych tyl- 
ko, którzy decydują się na jego zamieszki- 
wanie na zasadach zgodnego współżycia z 
jego gospodarzami. Albo ktoś taki dom uz- 
naje za swój, lub nie. Albo ktoś uznaje nor- 
my współżycia ustalone dla wszystkich mie 
szkańców, nie wyłączając norm eksm'tują- 
cych dla niewywiązujących się ze swych zo 
bowiązań, albo musi się zrzec praw współ- 
gospodarza”, 

Od wszystkich jednak wymagać będzie- 
my pełnej i bezwzględnej lojalności w sto- 
sunku do interesów Rzeczypospolitej. 

Z opracowaniem i realizacją takiego pla- 
nu trzeba się spieszyć. 

„Żyjemy bowiem w czasach niespokoj- 
nych, Dom nasz, aby ostać się burzom, któ- 
re nań niezawodnie spadać będą, musi być 
zbudowany na granitowych podstawach, nie 
na zygzakach, które mogą się stać przekleń 
stwem naszej współczesnej rzeczywistości”. 
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Ai 34 WEAWZÓ USTNE SIEA ARE WORD" 
Na marginesie „listu pasterskiego" metr. Szeptyckiego. t. 


Walki ole na woodii. rach Pkt 


Poznań, 1. 9. 

Zamach, jakiego dokonać chciał metro- 
polita Szeptycki na interesy państwa pol- 
skiego we formie „listu pasterskiego”, inte- 
resować musi nas Polaków z głębokich 
przyczyn. Aczkolwiek list ten został skon- 
fiskowany, pozostało tło sprawy, którą w 
możliwie krótkich szkicach przedstawimy. 

G * 

Polska przed wybuchem reformacji w po- 
fowie była katolicką, w połowie greckiego 
obrządku. Katolickiej połowie groziło wie- 
le niebezpieczeństw, między innymi kusy- 
tyzm i luteranizm na zachodzie. W roku np. 
1500 szlachta wielkopolska zgromadzona w 
Poznaniu żądała przywrócenia wieczerzy 
pod obiema postaciami. Heretyków było 
mnóstwo. Spory nasze z krzyżakami (zakon 
katolicki) były przyczyną naprężonych 
stosunków Polski z Rzymem. 

Litwa, w której mówiono po litewsku, 
z przyjęciem chrztu stała się — choćby tyl- 
ko de nomine —r katolicką. Druga część Li- 
twy, mówiąca narzeczem białoruskim, była 
już za Jagiełły obrządku greckiego. Księża 
w tej części Litwy sprawowali swe czynno- 
ści bez dozoru, żaden biskup ich nie świę- 
cił. Na Litwie był więc chaos religijny. 

Południowa część Polski, to jest obie 
strony Dniepru z podnóżem Karpat, gdzie 
wołoska cerkiew miała swych wyznawców, 
była obrządku greckiego. 

Na naszych więc ziemiach Watykan i Ca- 
rogród, stolice dwu kościołów, ścierały się, 
a równocześnie dwa obrządki wytwarzały 
dwie odrębne cywilizacje — zachodnią i 
wschodnią. Ta linia dzieląca Polskę na dwie 
części religijnie sobie obce i wrogie drogo 
Polskę kosztuje. Jakże wielu ludzi praco- 
wało nad uniami i z jakimiż nikłymi rezul- 
tatami. 

W wyniku wcześniejszych jeszcze spo- 
rów religijnych (i politycznych) na wscho- 
dzie Moskwa unii florenckiej (1439) nie 
przyjęła, a patriarcha carogrodzki zerwał 
ją w trwodze o utratę niepodległości, prze 
de wezystkim w obawie przed Turkami, 
którzy zdobyli Konstantynopol i każdą myśl 
6 unii poczytywali za zbrodnię. Na obszarze 
Rzeczypospolitej przyjęła się unia floren- 
cka. Szlachta ruska została zrównana z pol 
ską, biskupi weszli w przywileje rzymskie- 
go kleru. Ale kler niższy i lud unii nie przy- 
jął, uznawał patriarchę carogrodzkiego, a 
nie mając swego moetropolity, ulegał metro 
policie moskiewskiemu. Kłopotliwa więc 
była sytuacja dla rządów Polski. Władcy 
moskiewscy nadsyłali duchownych prawo- 
sławnych, którzy propagowali schizmę. 
Unia brzeska w roku 1595 miała położyć 
kres rozbiciu kościoła. Nie dała jednak re- 
zultatu, Agitatorzy po ziemiach Litwy i 
Rusi prowadzili akcję przeciwko Unii. Po- 
wstał awalka dyz-unitów, z unitami czyli 
schizmatytów z kościołem katolickim. 


STOSUNEK RZECZYPOSPOLITEJ 
DO PRAWOSŁAWIA, 


Rządy polskie, widząc ogrom niebe2- 


pieczeństw stąd wynikających dla spoisto- ; 


ści państwowej, udzielają cerkwi prawosła- 
wnej szereg przywilejów, a król Władysław 
IV odbudowuje hierarchię prawosławną w 
roku 1620. Pełny ustrój samodzielny otrzy- 
mała cerkiew grecko - wschodnia na kon- 
gregacji fińskiej w roku 1791. 

Rządy polskie szły po linii folerancyj- 
nej, zostawiając zresztą kościołowi katoli- 
ckiemu zupełnie życzliwą swobodę akcji 
konwertyckiej, którą uprawiali Jezuici. 
Królowie nie szczędzili ofiar pieniężnych na 
Kościół katolicki, nie mogli jednak pod ża- 
dnym pozorem rezygnować z ziem wschod- 
nich o odmiennej strukturze religijnej. Po- 
nieważ Moskwa już od wieku XIV usiłowa- 
ła narzucić swe zwierzchnictwo metropolii 
litewskiej, a później kijowskiej, Polska w 
okresie swoich wpływów na te ziemie prze- 
ciwstawia się tej akcji, szanowała miejscowe 
przyzwyczajenia, ale wnosząc zresztą ró- 
wnocześnie przez udział czynnika świeckie 
go w zarządzie cerkiewnym kulturę latyno- 
polską. yt dY e CIO 


ŚW. ANDRZEJ BOBOLA" _ 


Na tle walk religijnych na ziemiach 
wschodnich zjawia się osobliwa postać ka- 
nonizowanego niedawno ks. Andrzeja Bo- 
boli (30. 11. 1591 — 16. 5, 1657) urodzone- 


go w ziemi Sandomierskiej. św. Andrzej 
Bobola pracował na Warmii, we Wilnie, 
Płocku, Warszawie, Nieświeżu, Bobrujsku, 
Łomży i Pińsku, z którym związał się na za 
wsze. Jest to właśnie okres silnej agitacji 
schizmatyków na rubieżach wschodnich. 
Wtedy tó kozacy z Bohdanem Chmielnic- 
kim rozpoczęli bunt przeciwko Polsce. 
Chmielicki żądał: usunięcia Jezuitów | ze 
wschodu, Moskwa podsycała bunt, Po stłu- 
mieniu powstania nie ustała jednak agitacja 
dyzunitów. Rychło także od północy szli na 
Polskę Szwedzi, ze wschodu Moskale, z 
południa Kozacy. W tym czasie Bobola u- 
chodzi z Pińska do Janowa. Gdy kozacy za- 
jęli Janów, dzięki zdradzie niejakiego Czet- 
wertynka, mieszkań ccaJanowa, kozacy ści 
gali uchodzącego Bobolę i pod wsią Mogil- 
no go pojmali. Zygmunt Kotkowski tak opi- 
suje te chwile z życia św. Boboli. 
* w s 

Anioł śmierci usiadł mu na ramieniu! 
Św. Andrzej Bobola poczuł, że jest zgubio- 
ny.. Oto nadszedł kres jego ziemskiej wę- 
drówki: rozpoczęło się męczeństwo. 

Powiedziawszy tylko do woźnicy: „Niech 
się dzieje wola Boża” posłusznie oddał się 
w ręce Kozaków. Porwano go natychmiast 
i pchnięto z całej siły do stojącego opodal 
płotu. Starszy z Kozaków zwrócił się doń 
tymi słowy: 

— No, księże, nic ci nie zrobimy. Rzuć 
tylko swoją wiarę łacińską, zostań prawo- 
sławnym, a darujemy ci życie. 

Ze słodyczą odparł im święty? 

— Raczej wy się nawróćcie, w błędach 
waszych pozostając nie zbawicie się. Czyń- 
cie pokutę. 

Rozwścieczeni Kozacy widząc Że nic z 
nim nie wskórają, zaczęli go siec nahajkami, 
zdarto z niego ubranie i tak obnażonego 
przywiązano do pala. Rozpoczęła się kaźń. 

Ponieważ była wtedy wiosna i łudzi spo- 
ro pracowało w polu, wnet przy katowa- 
nym zebrała się gromada ciekawych, spo- 
glądając na kapłana ze współczuciem. Je- 


dni z przerażenia pouciekali, gdy Męczen- 
nik, pod razami oblał się krwią, inni zaś po- 
zostali. 

Jednakże ani biciem, ani namową nic 
nie przekonali skatowanego. Na pośmiewi- 
sko pościnali świeże gałęzie wierzby, uple- 
tli z nich koronę na wzór Chrystusowej 
i włożyli ją na głowę Męczennikowi, zacis- 
kając przytem końce wici tak mocno, że 
omal nie pękła mu czaszka. Twarz Święte- 
go wśród nieludzkich męczarni wykrzywiła 
się w jakimś nieziemskim uśmiechu. 

To jeszcze bardziej rozwścieczyło opraw 
ców. 

Doskoczyli do niego, wyrwali mu paz- 
nokcie. Z okaleczonych rąk poczęli żywcem 
zrywać skórę. 

Święty był jednak niezłomny. 

Wówczas postanowiono go odwiązać od 
pala, okręcić sznurem, a dwa jego końce 
przywiązać do obok siebie stojących koni, i 
w ten sposób, popędzając i bijąc, zawlecz?- 
no go do Janowa, ażeby przedstawić star- 
szyźnie kozackiej, 

W Janowie tego dnia był targ. Przez uli- 
ce prowadzono straszliwie ociekającego 
krwią i upadającego pod razami księdza. 
Kozacy Iżyli go i wyśmiewali, grożąc okrop 
nymi karami. Święty męczennik modlił się 
tylko gorąco i nic nie odpowiadał. 

Wreszcie stawiono go przed starszyznę 
kozacką. Przyjęli go szyderstwem i kpina- 
mi, 

Lecz śmiech ich przemienił się wkrótce 
w huragan gniewu, gdy dowiedzieli się, że 
jest to Polak, ksiądz rzymskiej wiary, któ- 
ry lud odciąga od schizmy I prawosławia, 
a nawraca na katolicyzm i polskość. 

Jeden ze starszych zapytał go o to wręcz. 
Wówczas milczący dotąd św. Andrzej Bo- 
bola odpowiedział z dumą: 

— Tak, jestem księdzem katolickim, u- 
rodziłem się w wierze katolickiej i pragnę 
w niej umrzeć, Moja wiara jest prawdziwa, 
ona prowadzi ludzi do zbawienia. Nawróć- 
cie się i wy, czyńcie pokutę, bo nie zbawi- 
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cie się w waszych błędach. i 

Wtedy starszy z Kozaków zamierzyt 
się na niego szablą. Św. Andrzej zasłonił 
się prawą ręką, otrzymując cios w palec, 
lecz unikając w ten sposób śmierci, Przy 
powtórnym jednak razie w lewą nogę, upadł 
na ziemię, wyznając przytem jeszcze raz 
głośno wyznanie wiary świętej. 

Wówczas podbiegł ku niemu jeden z ko- 
zaków i szablą wyłupił mu oko. 

Zwarły się w bólu oczy wielkiego Apo- 
stoła, zniknął mu na chwilę otaczający go 
świat, lecz w duszy jego była głębia miłości 
i przebaczenia. 

Nie zadowolniwszy się tym miejscem ka- 
źmi, postanowiono zawlec św. Audrzeja do 
rzeźni miejskiej, ażeby tam dokonać złęgo, 
straszliwego dzieła. Przyskoczyli kozacy 
i szarpnęli go tak gwałtownie za lewą no- 
ge, że wyrwali mu ją z biodra. Í 

W rzeźni zamknięto drzwi, i rozpoczęły 
się tortury. 

Przez szpary jednak i okna było można 
obserwować, co się działo wewnątrz. To. 
też naoczni świadokowie opowiadali o tych 
straszliwych męczarniach, jakie przechodził 
Święty Męczennik. 

Kozacy rozłożyli go na stole rzeźnickim, 
przypiekali mu boki rozpalonym żelazem, 
poranili mu okrupnie dręce, namaszczone 
Olejami Świętymi. Na plecach wycięto mu 
skórę w kształcie ornatu, Do ran tych nasy* 
pywano sieczki i lżono go w okropny spo<. 
sób. ij 

Świadkowie naoczni opowiadali potem, 
iż podczas całej tej kaźni, Święty modlił się 
tylko, od czasu do czasu wołając głośniej: 

— Jezus, Maria! 

Odcięto mu nos i wargi, potem wyrwa- 
no język, który głosił słowo Boże. 

Ażeby zakończyć męczarnie, powieszo- 
no go wreszcie głową na dół, a pułkownik 
kozacki, który po godzinie potem wszedł 
do rzeźni, widząc konwulsyjnie drgające cia 
ło Świętego, dwoma uderzeniami szabli spo 
wodował śmierć Wielkiego Męczennika. 

I oto dnia 16 maja 1657 roku, około gos 
dziny trzeciej pp południu, w wigilię Wnie= 
bowstąpienia Pańskiego opuścił ziemię św. 
wschodnich w tym okresie. za 8: 

Oto głębokiej treści fragment charakte- 
ryzujący stosunki panujące na ziemiach 
Audrzej Bobola. 


Największa parada 


Na wyspie 


Helgoland 
wręczono małżonce regenta Węgier sinite chleba è soH sławnego helgolandzkiego 
ara, 


KORESPONDENCJA WŁASNA 
Berlin, w sierpniu. |od wczesnego ranka mimo złej pogody 


_ U Niemców wszystko być musi wię" 
Ksze, wspanialsze, mocniejsze niż było 
dawniej i niż jest gdzie indziej, Po- 
dobnie i parada wojskowa urządzona 
na 
dnie przez całą prasę określona zo- 
stała jako największa. Przypuszcza!- 
nie dlatego, że tłumy Berlińczyków po 
raz pierwszy zobaczyły olbrzymie dzia 
ła artylerii najcięższej, które istotnie 
wyglądają imponująco. Działo takie 
składało się z trzech części, każda na 
dziesięciokołowym czołgu: podstawa, 
mechanizm i lufa. Kaliber zdaje się 10 
cali. Aby zdać sobie sprawę Z wielko- 
ści działa, wystarczy wyobrazić sobie, 
że długość samej luty wynosiła aku- 


|rat tyle, ile długość dwóch czołgów. 


Nie dziwnego, że wobec tego olbrzy- 
mi entuzjazm publiczności wyraził się 
długimi oklaskami. 

Parada odbyła się jak zwykle przy 


napływie licznej publiczności, _ która 


cześć regenta Węgier Horthy zgo- 


zajęła miejsca na całej długości 10 ki- 
łometrów, stanowiącej trasę pochodu. 
Punkt o 10-tej zajechał Hitler wraz z 
gościem. Szereg czarnych pięknych sa 
mochodów, które podczas tegoroczne- 
go salonu wzbudzały zachwyt zwie- 
dzających, a które w Niemczech na- 
bywa tylko rząd, cichutko podjechał 
pod honorową trybunę. Czarna eskor- 
ta szybko í sprawnie wybiegła ze 
swych samochodów, nim Hitler zdołał 
wysiąść ze swego, i momentalnie oto- 
czyła go kołem, 

— Dlaczego Hitler nie występuje 
w mundurze wojskowym? — zapyta- 
łem stojącego obok niemieckiego dzien 
niKarza. 

— No a niby dlaczego ma nosić 
wojskowy mundur? 

— Bo jest przecież naczelnym wo- 
dzem armii. Jest więc jej członkiem. 

— No tak, ale Hitler nigdy nie roz- 


stanie się ze swym mundurem. partyj- | 


wojskowa 


nym, A nosi tylko na czapce od czasu 
Anschlussu orzełka, który noszą. tyl- 
ko oficerowie. 

Zato Goering wystąpił okazale w 
mundurze lotnika z całą masą ordes 
rów i nieodstępną buławą. Ale nie- 
stety dziś nie on był bohaterem chwi- 
li, bo ze względu na złą pogodę zanie- 
chano rewii powietrznej, pomimo, że 
stę do niej lotnicy od paru dni przy« 
gotowywali. 

Parada się rozpoczęła, Najpierw. 
jak zwykle szła piechota. Żołnierze 
prężyli się już na 300 metrów przed 
trybuną honorową: im bliżej, tym þar- 
dziej podrygiwali, idąc w takt dosyć 
szybkiego marsza owym sławnym kro- 
kiem z wyrzucaniem nóg w powietrze. 
Piechota jak zwykle w Niemczech 
prezentowała się doskonale. Niektóre 
oddziały, pomimo, że miały za sobą 
niemal całonocny marsz, trzymały się 
świetnie. Zachwyt jednak publiczności 
wzbudziła dopiero kawaleria, a wła- 
Ściwie konie. Przede wszystkim już sa 
ma orkiestra kawalerii z jej nieodstęp 
nym mistrzem na litaurach wywołuje 
pierwsze brawa, A następnie konie 
idące w takt muzyki, doskonale do- 
stosowanej do lekkiego kłusa. I każdy 
kcń, który dobrze trzymał się taktu, 
dostawał brawa. Zato oddziały kawa- 
leryjskie na rowerach wzbudziły ogól- 
ny śmiech publiczności. Biedni kawa- 
lerzyści ,,„zmechanizowani*! Niewiele 
zainteresowania wzbudziła artyleria 
konna, Podobała się dopiero artyleria 
zmotoryzowana, ciągniona przez duże 
czołgi o pięciu parach kółek. 

Ostatni akt parady, to samochody 
pancerne i tanki. Pancerki na podwo- 
ziąch o 4-ch, 3-ch i 2-ch osiach zaopat= 
rzone w ciężkie i lekkie karabiny ma- 
szynowe. Tanki najrozmaitszych ty- 
pów i wielkości: poczynając od jedno- 
osobowych i jednokarabinowych, a 
kończąc na wielkich osadzonych na 
dziesięciokołowych ślimacznicach i uz- 
brojonych w. 3 calowe armatki. 

7... M 8, 
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u. k) Zaledwie przed kilku dnia- 
mi podaliśmy trzecią relację naszego 


M] Warszawa, 1. 9. | 


Re. 200 Piątek, dnia 2 września 1088 r. 


Materializacja plotki 


przed incuguracją sezonu politycznego 


(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „NOWEGO KURIERA") 
żają O. Z. N., nie podjął oręża, a jużj mienia niewidoczne dla niewtajemn!- 


po stronie przeciwnej strzelanina, na- 
woływanie, okrzyki bojowe, a wszyst- 


specjalnego wysłannika z Juraty. W | ko tylko dla dodania sobie odwagi. 


relacji tej malazły się wszystkie plot- 
ki, kursujące około urlopu spędzone- 
gó nad morzem przez kilku ministrów, 
marszałka Sławka i innych. 

Obecnie ciężar zainteresowania i 
źródło plotek politycznych znajduje 
się już w Warszawie. Atmosfera jest 
wybitnie gorączkowa. Znikł ten spo- 
kój, jaki cechował Sielankę nadnuor- 
ską. Odbywają się zjazdy, zapadają u- 
chwały, przeprowadza się jeszcze ci- 
che rozmowy, ale już zupełnie wido- 
czn” są dwa fronty — Obóz Zjednocze- 
nia Narodowego oraz jego ciągle się 
jeszcze formująca opozycja. 

Około tych dwu bloków, stojących 
naprzeciw siebie, ogniskuje się zainte- 
resowanie wszystkich. Z atmosfery 0- 
czekiwania i tajemniczości przedostają 
się odpryski informacji, które przez 
wszystkich są rozstrząsane. 

e Ld 
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W polityce, jak i w dyplomacji © 
zwycięstwie rozstrzygają. silne nerwy. 
Tymczasem kontrahenci już potracili 
nerwy. Posłuchajmy, co o nich mówią 
w Warszawie. + i 

„Jutro Pracy“ wykorzystało już ca 
ły arsenał swoich haseł. Sprawa rea- 
lizacji ich, to dla panów z nod tego 
znaku rzecz drugorzędna. Wszystkie 
kontakty w sumie zawiodły i znowu 
przed tą grupą stoi ciemna, nieznana 
przyszłość. Grupie tej zostaje jedyny 
ratunek — a więc nowe pertraktacje, 
a w międzycząsie stały nawrot do ha- 
seł antymasońskich mimo kompletnej 
nieznajomości tego przedmiotu. 

„Stronnictwo Ludowe* również 
nie wytrzymało próby. Nastąpił zupeł- 
nie nieoczekiwany wybuch. Ciszę uwa 
żamo za słabość polityczną. To też ðb“ 
radujący pod przewodnictwem Rataja 
Naczelny Komitet Stronnictwa Ludo- 
wego zupełnie wypadł z roli uchwala- 
jąc deklarację, w której stwierdza mię 
dzy innymi, że „nie ma możności utrzy 
mania mas chłopskich w ramach uch- 
walenia rezolucji“, Zupelny brak wła- 
dzy nad członkami, czy też straszak, 
a może chęć zdyskontowania „groź- 
nych słów*'? 

Zapewniają tu, że chodzi właśnie 
o taki gest. Stronnnictwo Ludowe przy 
gotowuje grunt pod żądania, jakie za- 
mierza wysunąć w dniach najbliż- 
szych. 

Żądania te zamykają się w następu 
jących dyrektywach: 

1) przeprowadzenie wyborów samo 
rządowych w jaknajszybszym tempie; 
2) uchwalenie przez sejm nowej ordy- 
nacji wyborczej do sejmu; 3) amnestia 
polityczna dla emigrantów; 4) amne- 
stia na wszystkie przestępstwa; 5) „Lu 
dowcy” w rządzie, 

Z wszystkich tych żądań wynika 
pospiech a zarazem słabość. Przez ca- 
ły okres „.Ludowcy* obrabiali wieś, 
dziś wieś ta domaga się spełnienia rzu 
canych obficie obietnic. Obecnie jesz- 
cze „Ludowcy*' posiadają pewną liczbę 
oddanych członków. Jutro mogą ich 
nie mieć i stąd ten szaleńczy pośpiech. 

$ * è 


Rozmowy w Juracie, to ko 
były informacyjne pogawędki. Jeżeli 
nawet obiecano sobie pewne rzeczy, to 
obecnie przeprowadza się ostatnie 
próby wydobycia jeszcze pewnych 
koncesyj przez typowe robienie miny 
do dobrej gry, mimo braku atutów. 
Pierwsi kontrahenci, pierwsi ludzie 
rwący się do jak najszybszego oddzia- 
ływania na życie polityczne, grę już 
rozpoczęli zapędzając się w zaułek. 
Próbowano wywołać burzę, ale już 
pierwsze grzmoty, okazały się zapo- 
wiedzią niepoważnych straszaków. 

A jednak właściwy sezon politycz- 
ny jeszcze się nawet nie rozpoczął mi- 
mo nerwów grup — „Jutra Pracy" j 
„Ludowców*, mimo przegranej pozy- 
cji, w jakiej od dłuższego czasu znaj- 
duje się Stronnictwo Narodowe i demo 
kraci z pod znaku „Morges“ i „PPS“. 
„_ Nastąpiła typowa walka z cieniem. 
Jeszcze przeciwnik, za którego uwa- 


* LJ 

W plotkach kawiarnianych, w roz- 
mowach polityków padają coraz czę- 
Ściej dwie literki „S. S." To zapowia- 
dają, jż Stanisław Strzetelski dziś na- 
czelny redaktor „Wieczoru Warszaw- 
skiego“ w najbliższym czasie rozszerzy 
swoją działalność po za szpalty „Wie- 
czoru Warszawskiego". Stanowisko 
redaktora naczelnego nie zadawala 
ambicyj p. S. S. 

Z drugiej znów strony coraz upor- 
czywiej mówią o montowaniu frontu 
demokratycznego, przy czym monte- 
rom poważny kłopot sprawia Dubois, 
kierujący najwięcej lewicowym legal- 
mym skrzydłem w Polsce. 

Sezon wakacyjny dla grup opozy* 
cyjnych minął już. W kołach zbliżo- 
nych do komentatorów polskiej polity 
ki wewnętrznej przy „Wieczorze War- 
szawskim*, „Gońcu Warszawskim”, 
„Nowej Rzeczypospolitej" į „Robotni- 
ku* panuje wielki ruch, Mimo rzeko- 
mych różnie ideowych tych grup ist- 
nieją jednak pewne wspólne porozu- 


czonych. 
Gdzie tkwi tajemnica tego porozu- 
mienia? 


Jedni twierdzą, że w Warszawie je- 
den z byłych ministrów utrzymuje te 
kontakty, nadając komentarzom poli- 
tycznym pewien wspólny kierunek. 
Wedle innych znowu w  „Europej- 
skiej* przy czarnej kawie następuje 
wymiana poglądów. 

Jedno w każdym razie jest pewne, 
że komentatorzy naszego wewnętrzne- 
go życia politycznego czytują tylko 
gazety, mas i nastrojów panujących 
wśród nich nie znają i stąd możliwe 
jest, że obłędna deklaracja „Stronnie- 
two Ludowego“ jest tematem rozwa- 
żań, fundamentem wniosków błęd- 


nych i bezmyślnych. 
* À Ld 


Są jednak jeszcze osoby, którym 


zależy na robieniu zamętu, są grupy 
usiłujące żyć z plotki i z tego ciągną- 
ce zysk, ale gorsi są — komentatorzy 
plotek usiłujący ogłupiać ludzi. 

Zanotować plotkę trzeba, ale przyj 
mować ją za „credo”, to dowód zupeł- 
nego zapomnienia się lub brak orien- 
tacji politycznej. 


Centralny Związek Młodej Wsi I 
buduje w stolicy „Dom Chłopski' 


MJ Warszawa, 1. 9. 

Wykonując uchwałę Zjazdu Delega- 
tów z dnia 19. 12. 1937 r. przystępuje 
Centralny Związek Młodej Wsi do bu- 
dowy Domu Chłopskiego w Warszawie. 
Budowa jego ma być ukończona w cią- 
gu 5 lat kosztem około 3 milionów zło- 
tych. Śmiała ta i pożyteczna inicjatywa 
jest nowym świadectwem _prężności -nie 
tylko organizacji, ale całego młodego po 
kolenia chłopskiego, którego wyrazem i 
wykładnikiem jest właśnie Ruch Młodo- 
wiejski. i ; 

Dom chłopski, obliczony na dziesiąt- 
ki tysięcy chłopów, ma pomieścić w. $0- 
bie Bank Chłopski, Spółdzielnie handlu 
i przemysłu wiejskiego, przyszłą Akade- 
mię Chłopską, muzeum, bibliotekę itp. 
Dom. ten ma stać się centrum uspołecz- 
nionej i twórczej myśli chłopskiej, ośrod 
kiem w którym rozwijać się będzie i po- 


tężnieć kultura chłopska, jako główny 
trzon kultury narodu. Przy realizowa- 
niu tak celowej myśli społecznej nie mo- 
że zabraknąć również Wsi wielkomol-, 
skiej, która musi wspólnie z innymi Zie- 
miami dać wyraz niezłomnej swej woli w 
walce o prawa należne chłopu polskie- 
mu, -Około Domu Chłopskiemu musi się 
zbratać cała wieś polska bez względu na 
różnice społeczne i polityczne, 

Dnia 28 bm. rozpoczął się: „Tydzień 
Budowy Domu Chłopskiego”. Jest on 
pierwszym etapem zebrania odpowied- 
nich funduszy. 

Wszelkie dary w naturze należy prze- 
kazywać na ręce Komitetu budowy Do- 
mu: Gchłopskiego w "Warszawie Central- 
ny Związek Młodej Wsi, Kopernika 30, 
a dary pieniężne na konto Wojew. Zw. 
Młodej Wsi w Poznaniu P.K.O. 209.557 
z zaznaczeniem — na Dom Chłopski. 


Udzlł Gielkopoleki o powstaniu 1863r. 


Poznań, 1. 9. 

W styczniu br. odbyła się w Warszawie 
konferencja poświęcona dziejom powstania 
w 1863 r. Z Poznania uczestniczyli w tej 
konferencji docent Uniwersytetu Poznań- 
skiego dr. Andrzej Wojtkowski, dr. Wac- 
ław Fidler, dr. Grot. Dr. Wojtkowski zwró- 
cit wówczas uwagę na niedocenianie roli 
Polaków z zaboru pruskiego w powstaniu. 
Badanie źródłowe utrudnia niedostępność 
archiwum gdańskiego i berlińskiego. D, 
Wacław Fidler zarzucił referatom wojsko- 
wym zbyt słabe uwzględnienie Wielkopol- 
ski: Poznańskie złożyło na cele powstania 
1863 r. ponad milion zł. Pomimo czujności 
władz zaborczych około 2000 Polaków z za 
boru pruskiego poszło na powstanie. 

Referaty wygłoszone na wspomnianej 
konferencji warszawskiej ukazały się w dru 
ku w Przeglądzie Historycznym (zbioru o- 
gólnego tom 34). Referaty odnoszące się do 
Wielkopolski są następujące: Dr. Andrzej 
Wojtkowski: Zabór pruski w powstaniu sty 
czniowym — Franciszek Paprocki: Źródła 
do dziejów powstania styczniowego w Ar- 
chiwum państwowym w Poznaniu i dr. W. 
Truszkowski — Fidler: „Spis Wielkopolan, 
uczestników powstania styczniowego”. 

Na ten poczet około 1500 nazwisk zwra- 
camy szczególną uwagę. Nie ma prawie mia 
sta w Poznańskiem, z któregoby nie było po 
kilku, a nieraz kilkunastu powstańców. Te- 
raz dopiero powstańcy z 1918-19 roku, któ- 
rzy pielęgnują tradycję dawnych bojów o 
niepodległość będą mogli otoczyć opieką 
groby bohaterów z 1863 roku. 

Prusacy mieli swoje powody, aby zam- 
knąć archiwa dla nauki polskiej, gdyż źród- 


ła świadczą, że w roku 1863 szedł na pow- 
stanie fornal, parobek, borowy, kucharz, 
gorzelany, rzemieślnik miejski, a to zaprze- 
czało fałszom, głoszonym przez Prusaków, 
że tylko szlachta polska pragnie niepodle- 
głości. 

Rząd Hitlera nie ma żadnych wobec Pol- 
ski założeń kłamliwych jak minione rządy 
hohenzollernowsko - pruskie i wobec tego 
należy przypuszczać, że otworzy archiwa 
dla badań polskich o 1863 roku. 

Doniosłość spisu, ogłoszonego przez dr. 
Fidlera objaśnia przypomnienie, że w 30 to- 
mach Złotej Księgi Szlachty Żychlińskiego 
jest tylko około 300 do 400 nazwisk i to wy- 
łącznie niemal szlacheckich. 

Tymczasem spis dr. Fidlera obejmuje 
setki nazwisk wieśniaczych i mieszczań- 
skich. Spis ten ma znaczenie także prakty- 
czne. Wszak w Niemczech mieszka przesz- 
ło milion Polaków i to przeważnie tacy, 
których nazwiska w herbarzach nie figurują 
Spis dr. Fidlera uzupełniający 11 000 naz- 
wisk Bibliografii dr. Wojtkowskiemu może 
niejednemu Polakowi w Niemczech ułatwić 
poszukiwania, aby uzyskać świadectwo o 
pochodzeniu aryjskim. Niestety nazwiska 
nie są ułożone w porządku alfabetycznym, 
ale w rękopisie spis taki jest gotowy i mo- 


żemy się spodziewać, że wydrukuje go któ- |f 


reś z czasopism poznańskich. 

Oprócz wymienionych specjalnych refe- 
ratów o Wielkopolsce, materiał odnoszący 
się do Poznańskiego znajduje się w szeregu 
innych referatów, ogłoszonych w ostatnim 
Przeglądzie Historycznym, który polecamy 
referentom oświatowym naszych organi- 
zacji, - Apoloniusz Basiński. 


|| Na nowy 
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rok szkolny! 


Mocne pończochy, rękawiczki, 

trykoty gimnastyczne, berety, 

odznaki, fartuchy, biellznę 
swetry poleca najtaniej 


Kałamajski 


Przyjmuję asygnaty „Kredyt” 


GŁOSY ODGŁOSY 


Trzeba zorganizować wieś 

Stan organizacyjny wsi jest opłakany — 
stwierdza „Głos Narodu”, — Procent zorga 
nizowanych rolników jest nieznaczny, wy- 
nosi wedle jednych 3, wedle innych docho- 
dzi do 10 proc. Kontakt wsi z samorządem 
rolniczym (Izbami Rolniczymi) jest luźny, 
Istniejące organizacje dobrowolnie nie są 
zespolone. Wszystko to odbija się fatalnie 
na stanie wsi. Słusznie pisze „Głos Naro- 
du”, że jeżeli chcemy, 

„ażeby niedomagania wsi były usunięte, aże- 

by ten olbrzymi rezerwuar sił i energii zo- 

stał w budownictwie państwowym należycie 
wykorzystany — musimy zagadnienie orga- 
nizacji rolnictwa rozwiązać". 

Zdaniem krakowskiego organu to się nie 
da zrobić bez udziału państwa. Projekt OZN 
zmierzający do wprowadzenia racjonalnej 
organizacji rolnictwa nasuwa pismu szereg 
zastrzeżeń, ale z treści artykułu wynika, że 
sfery, które reprezentuje „Głos Narodu", 
uważają dyskusję na tej podstawie za mo- 
żliwą i pożądaną. „Głos Narodu” kończy: 

„Projekt OZN. „zarażony” jest ideą kor- 
poracjonizmu. Bardzo dużo w nim jest jed- 
nak odchyleń. Zawód rolniczy powinno się 
zorganizować prawnie w korporację z zakre- 
śleniem jej zadań społecznych i gospodar- 
czych. Poza tym w myśl zasady katolickie- 
go korporacjonizmu: „wolny związek w ob- 
rębie zorganizowanego zawodu” powinno się 
pozostawić swobodę działania stowarzysze- 

niom o różnych tendencjach ideowych. W 

ten sposób uniknęłoby się zbiurokratyzowa- 

nia oraz podporządkowania korporacji ce- 
lom politycznym jednego kierunku”. 

Jeszcze pomówimy o tym. Na razie kon- 
statujemy, że tezy OZN wywołały tak pożą- 
daną, naogół rzeczową dyskusję na temat 
organizacji wsi. 

ad 


Zgon 
słynnego dyrygenta 


W wieku lat 65 zmarł w Londynie słyge 
ny kompozytor i kapelmistrz angielski sir 
Landon Ronald. Zmarły był ongiś dyrygen- 
tem italskiej opery w Covent Garden, po 
tem zaś prezesem akademii muzycznej Gu- 
ild Hall i kierownikiem słynnych koncer- 
tów w Albert Hall. Zmarły pozostawił po 
sobie bogatą spuściznę kompozytorską, 
Przez pewien czas był także akompaniato- 
rem słynnej śpiewaczki angielskiej Melba 
w czasie jej tournees po”Anglii i Ameryce. 


——— 


Trzeci wnuk Roosevelta 


Po raz trzeci Prezydent St. Zi A. P, Roose= 
velt został dziadkiem, Syn rezydenta,p 
Franklin, u małżonką i najssłodszyną 

dzieckiem, 


NZ 
POJ ROMANS Z Ż 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


).G. 


— Nie lękaj się! — uśmiechnęła się 


W ciemną, burzliwą noe wojewoda | zimno Jagiellona, = czuję, że mogę się 


Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz- 
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza- 


niu bitwy ze Szwedami, pó również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Vie niewolnica Sassa, uświadamia 
ana 


bieskiego, kto jest mordercą je- 
go ojca i brata, W pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Solana gdy Jan 
łączy się miłością z ią Kazimierą, 

ną nowego kasztelana krakowskiego 
amojskiego, niewolnica Sassa porwa- 

na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 

Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 

salskim, pięknę lecz zła Jagiellona, przy 

sięga semeio anowi Sobieskiemu, któ- 

według przepowiedni zostać ma kró- 
em. Jagiellona zabiega o pomoc u in- 
dyjskiego magika, który daje jej napój 
pd ye który zmusić ma do uległości 

„Sobieskiego, Przez omyłkę Sassa zamie- 

nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 

umiera, Sobieski rusza samopas 

wańca | wpada w ręce atamana koza- 
ów, straszliwego Doroszenki, Sassa 
śpieszy mu z pomocą... 
181) 

— Byłoby lepiej. gdybyśmy z nim po- 
kój zawarli. 

— Chcesz mu uledz, chcesz mu się 
poddać kanelerzu! Byłoby to dowodem 
słabości! Ja tego nie uczynię nigdy! 

— Nie zapominajmy, że nam po- 

trzebny, wojewodzino, — zarzucił Pac 
— jeżeli wielkiemu wezyrowi uda się 
zdobyć Wiedeń, pobić Jana Sahieskie- 
go, zabić go lub wziąć do niewoli, te na- 
sra banieja będzie zniesioną, wybiorą 
nowego króla i odzyskamy naszą potę- 
zę! Kara Mustafa jednakże tak się przy- 
zwyczajł do Allarabr, że słucha każdej 
jego rady, 
: — Wpływ ten można złamać bez na- 
rażenia innych naszych nadziei, kanele- 
rzu! Czuję, że mam dosyć sił i wpływu, 
ażeby z nim staną do walki. 

— Nie przyspieszajmy tej wałki, wo- 
jewodzino! W tych dniach się rzecz mu- 
si rózstrzygnąć! Jeżeli Jan Sobieski zo- 
stanie pokonanym i upadnie, to nastanie 
dla nas nowa epoką. wówczas możemy 
stanąć do walki, gdyż nie będziemy mo- 
gli nic tracić! Ale teraz, pozwól pani, że 
„zrobię jedno przypuszczenie, Dajmy na 
to, że kapłan zaproponuje wejść w u- 
kłady z Sobieskim | zawrzeć z nim przy 
mierze? 

— Do tego nigdy nie przyjdzie, kan- 
clerzu. Znam ja Sobieskiego zbyt dobrze 
-— odpowiedziała Jagiellona. Wiesz, że z 
cesarzem zawarł przymierze. Nie złamie 
on go pod żadnym warunkiem. 

— Więc czekajmy, aż Sobieski zosta- 
nie zwyciężeny! — zaproponował kan- 
clerz. g 
— Wypadki idą swoją "koleją, — 
rzekła Jagiellona, — kapłan nie zdoła 
ich powstrzymać. Sobieski z swym nie- 
licznym wojskiem musi zginąć, tego Al- 
laraba nie zmieni. Któżby się go zatem 
obawiał? Nie wiem, co go nagle skło- 
niło do bronienia czerwonego Sarafana, 
tajemne jakieś rzeczy dzieją się w obo- 
zie. Udało się może niewolnicy Sassie 
pozyskać go skarbami księcia Aminowa. 
W takim razie jest zdrajcą a zdrajca na 
śmierć zsłużył. 

— Być może, że ma jakie własne pro- 
jekty względem Czerwonego Sarafana — 
rzekł Pac. 

— Bądź co bądź nie dostanie go! — 
zawołała Jagiellona stanowczo! 

— Mam tylko jedną prośbę: nie no- 
suwaj się pani za daleko, — rzekł kan- 
clerz, — nie potrzeba nie postanawiać 
ani działać w gniewie. 

— Trzeba się upewnić, kanclerzu. 
Nie lękaj się, nie posunę się za daleko. 

— Znam twą roztropność wojewodzi- 
no. Ozęsto mieliśmy sposobność ją podzi- 
wiać. Ale nie ufam temu indyjskiemu 


kapłanowi. Mógłby wyjść zwycięska, a 
wówczas żałowalibyśmy zbytecznego po- 
śpiechu. 


0,)z nim zmierzyć. 


— (Chcesz więc pani iść do niego? 
o tej porze? — zapytał Pac. 

— Taka moja wola, kanclerzu, 

— Nie wyjdzie to na dobre, pani, Po 
słuchaj mojej rady, pani, i nie ropro- 
veii do jawnego. zerwania, — prosił 

ac. 

Kanclerz chociaż niechętnie poddał 
się woli Jagiellony. Widział, że nie zdo- 
ła zmienić jej postanowienia. 

Opuściła wraz z nim namiot i poszła 
do namiotu k ; 

Przed namiotem pożegnała się z Pa- 
cem i weszła sama do Allaraby. 

Timur z uszanowaniem wyszedł do 
niej. 

— Zaprowadź mnie do swego pana! 
— rozkazała, 

W namiocie ciemności wieczoru Toz- 
praszały lampy i pochodnie. 

Allaraab przyjął wojewodzinę w no- 
koju, którego ściany były jak gdyby wy- 
sadzane drogimi kamieniami. Na środku 
tego pokoju na wyżłobionej podstawie 
marmurowej, wyglądający jak czworo- 
kątny kamień ofiarny palił się płomień, 
rzucający tajemnicze światło. 

Kapłan wyglądał jak widmo w tym 
bladym blasku padającym na jego postać 
i twarz bladą. 

Jagiellona weszła. 

— Mam z tobą pomówić, — rzekła 
wyniosłym tonem, jakkolwiek wchodząc 
do namiotu nie mogła się oprzeć pew- 
nemu przejmującemu wrażeniu, — zda- 
je mi się, żeś mnie się spodziewał, ka- 
płanie, Po tym coś zrobił, moje odwie- 
dziny gą naturalne. 

— Wizyta twoja, pani, jest mi zaw- 
sze przyjemną, — odpowiedział zimno 
Allaraba, pragnę usłyszeć, co cię spro- 


wadza, 

Potrzeba, kapłamie, ażebyśmy 
wiedzieli, jaki jest nasz wzajemny sto- 
sunek! — rzekła Jagiellona bez ogródek 
— znasz mnie, lubię jasność. Pragnę 
wiedzieć, co mam sądzić o tobie. 

— Czy jestem w jakim stosunku słu- 
żebnym? — zapytał kapłan. 

— Służymy wspólnej sprawie, ka- 
płamie! Czy chciałbyś ją porzucić? 

— Ja chodzę swojemi własnymi dro- 
gami, wojewodzino! 

— Nie mówiłeś tak dawniej, gdy ci 
szło o to, aby mnie pozyskać dla swoich 
planów, 

— (om mówił dawniej, odnosiło się 
do dawniejszego czasu, co mówię teraz, 
do teraźniejszego się odnosi, wojewodzi- 
no, 

— To znaczy, że jesteś zmienmy i sto- 
sujesz się do chwili, kapłanie, Czym się 
omyliła. czy nie? Czy możemy liczyć na 
ciebie? Twoje dzisiejsze postąpienie, zdo- 
je mi się wskazywać, że pragniesz zer- 
wać z namj. Wystąpiłeś otwarcie prze- 
ciw nam. Było to po Taz pierwszy. Czy 
odwracasz się gd nas I sądzisz, żeśmy ci 
już niepotrzebni? Jeżeli tak, to rozcho- 
dzą się nasze drogi. Ale nie zapominaj, 
że rozstanie się z nami może dlą ciebie 
być fatalne! 

— W jakim razie, pani? 

— W razie, gdybyś raz jeszcze wy- 
stapi? nieprzyjaźnie przeciw nam. 

Allaraba drgnął i wyprostował się 
dumnie, 

— (o za mowa! == rzekł, — sądzisz 
pani, że możesz mi grozić... Nie przece- 
niaj swojej potęgi. Jesteś banitką, która 
w obozie wielkiego wezyra znalazła przy 
tułek! 

— Wielki wezyr nazywa nas swoimi 
sprzymierzeńcami! — poprawiła gniew- 
nie Jagiellona, — sądzisz, że będziesz 
mógł zupełnie opanować wielkiego we- 
zyra, nie zapominaj jednak o tym, że 
mogę cię obalić kapłanie. 

Szatański uśmiech przebiegł usta Al- 
larabv. 

— Qrozisz mi, chcąc mnie zmusić, a- 
bym się poddał twojej woli. wojewodzi- 
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no, — Odpowieział, — ale nie lękam 
się ciebie. SZ 

— Polegasz na swoim wpływie, który 
jedna godzina może obalić, kapłanie. 

— Skoro znam twój zamiar, to cię 0- 
balę pierwej wojewodzino. i 

= Zrywasz ze mną... a więc drżyj 
przede mną, kapłanie! Teraz jasno sto- 
imy względem siebie. Widzę z tego co 
mówisz, że chcesz mi się opierać, sądzisz 
żeś zupełnie opanował wielkiego wezy- 
ra... ale jedno ałowo wystarczy, ażeby 
twój wpływ zniweczyć! 

= Byłoby to słowo czarnoksięskie, 
wobec którego moja sztuka jest niczym 
— rzekł Allaraba szyderczo — jakież to 
słowo? 

ATlaraba zerwał się.. twarz jego 
zbladła śmiertelnie, a ręka. instynktow- 
nie sięgnęła za pas, za którym utkwio- 
ny był sztylet. 

— Drżyj przede mną, kapłanie, jesteś 
w moich rękach! — mówiła Jagiellona 
stojąc jak posąg marmurowy, == jeszcze 
jeden krok nieprzyjazny przeciw mnie. 
a zginiesz bez ratunku! 

Z oczu Allaraby trysnęły błyskawi- 
ce., płonał w nich gniew. 

— Dalej! Dalej! — rzekł starając się 
opanować nad sobą. 

— Nie waż się występować przeciw- 
ko mnie, bo pierwszy taki krok cię zgu- 
bi. Sprowadzę tu wielkiego wezyra i po- 
wiem mu: patrz! oto kuglarz, który cię 
oszukiwał podstępami, zwierciadłami i 
przyrządami. Zrewiduje jego namiot. 

— Tego nie uczynisz, wężu! == syk- 


nal Allaraba, dobywając sztyletu 5 m 
pasa i zwracając go ku piersi Jagiello- 
ny, — słowa takie byłyby twym wyro- 
kiem śmierci. 

Jagiellona cofnęła się. 

— Precz ze sztyletem! == rozkazała, 
— albo zdemaskuję cię w tej chwili, Czy 
sądzisz, że nie odzadłam sztuczek, któ- 
rymi się posługujesz, ażeby opanowąć 
tych, którzy wierzą w twoją moc nad- 
przyrodzoną? Ja powiadam, że to oszu- 
stwo, że to kuglarstwo, kapłanie. Wiesz 
teraz czego możesz po mnie się spodzie- 
wać, jeżeli się poważysz występować 
przeciw mnie nieprzyjaźnie. 

Allaraba rozmyślił się. 

Sztylet znikł za jego pasem. 

Poskromił gniew, który w nim obu- 
dziły słowa Jagiellony i zamilk, 

— Przyszłam tu, aby rozjaśnilć nasz 
stosunek, — zakończyła wojewodzina, — 
wiemy teraz czego możemy spodziewać 
się po tobie, Spodziewam się, że wzno- 
wimy dawne przymierze. Dobrej nocy, 
kapłanie, 

Odwróciła się z dumą i wyszła z na- 
miotu, 

Allaralba patrzył za odchodząca. Nie- 
ję fe nienawiść wrzała w jego 


Dwa demony w ludzkich postaciach 
wystąpiły z sobą do walki. 

— Wydałaś na siebie wyrok! — sze- 
pnął, — sądzisz, że mnie obalisz, zaro- 
zumiała, dumna i głupia kobietol.. Ka- 
ra Mustafa padnie i ty wraz z nim, Zwy* 
cięzcą będzie... Allarabe.., 


Dak: 


Assad basza przypatrywał się zdale- 
ka jak indyjskiemu kapłanowi powiodło 
się czerwonego Sarafana w ostatniej 
chwili jeszcze ocalić od śmierci. 

Patrzył jeszcze jak czarni żołnierze 
odprowadzali czerwonego Sarafana do 
namiotu Jagiellony, a potem poszedł do 
Solimana baszy do odległego przekopu. 

Teraz w nocy potrzeba było czerwo- 
nego Sarafana wykraść z obozu, bo nie 
było bynajmniej łatwym zadaniem. 

Jagiellona kazała go pilnować, prze- 
de wszystkim więc należało wykraść go 
z namiotu. 

Można było tego dokonać tylko przez 
rozcięcie ściany namiotu, podezas gdy 
słudzy Jagiellony będą we śnie pogrąże- 


ni, 

Jednakże czerwony Sarafan nie 
mógł przejść wiepoznany koło wart i pla 
cówek, a chociaż żołnierze bardzo prag- 
nęli ocali go, jednakże pod dozorem ofi- 
cerów musieliby spełnić swój obowiązek 
i zatrzymać jeńca. 

— I tego niebezpieczeństwa będzie 
można uniknąć, — rzekł Soliman, roz- 
praszając obawy swojego towarzysza, — 
weź z sobą mój długi płaszcz i moją ar- 
meńską czapkę, ubierz w nie czerwone- 
go Sarafana, wówczas każdy będzie my- 
ślał, że to ja i będzie mógł bez przeszko- 
dy wyjść z tobą z obozu, Gdy go odpro- 
wadzisz,- przyniesiesz mi  napowrół 
płaszcz i czamkę. 

Assad zgodził się na tę propozycję. 

Dwaj Armeńczycy handlujący bro- 
nią siedzieli tak o zmroku w przekopie i 
naradzali się, Tylko kilka godzin pozos 
stawało na wykonanie zamiaru, 

Gdyby tę noc stracili, ratunek byłby 
zapóźny, gdyż kapłan indysjki nie mógł- 
by już przeszkodzić egzekucji, która na- 
zajutrz nastąpiłaby niewątpliwie, ponie- 
waż Jagiellona domagała się tego bar- 
dzo usilnie, ~ 

— OÔ północy zabiorę słę do dzieła — 
szepnął Assad do swojego kolegi, 
przed świtem czerwony Sarafan musi 0- 
puścić obuz. Jutrzejszej nacy zejdziemy 
się z kapłanem Allarabą. Jest on nasz! 

— Bądź ostrożny, żeby nas nie pod- 
szedł, 


— Opuszcza Kara Mustafę. 

— Zdradza go za złoto. 

— Nędzy pies! — szepnął Soliman 
— doprawdy wart on być powiernikiem 
Kara Mustafy!  Pogardzam nimi oby- 
dwoma! 

— Przede wszystkim musimy przez 
Allarabę dostać w ręce wielkiego wezy- 
ra! — odpowiedział Assad pocichu, = 
gdy go będziemy mieli, postanowimy co 
czynić dalej! Jutrzejszej nocy wszystko 
się rozstrzygnie, dzisiaj trzeba uwolnić 
czerwonego Sarafana, aby usunąć gro- 
żące niebezpieczeństwo obozowi. 

ciemniało się coraz bardziej. 

— Zdaje mi się, że noc będzie przy- 
jała ucieczce, — rzekł Solimam, — nie- 
bo jest pochmurne, będzie ciemno. 

— Niezadługo zabiorę się do roboty. 

— Strzeż się, żeby cię kto nie spo- 
strzegł. 

— Nie obawiam się, wiem, że wię” 
zień jest strzeżony. 

— (zy pójdziesz sam? 

— Tak jest, sam! Ostrym moim szty= 
letem rozetnę płótno namiotu, skórę i ha- 
katy. Jeżeli jaki służący wejdzie mi w 
drogę, to zginie, 

— Polska księżna będzie się mściła 
i nie spocznie, dopóki nie znajdzie wy- 
bawcy, — zauważył Soliman basza po 
cichu, — wiesz, że Karą Mustafa ma dla 
niej wielkie względy. 

— O nas nikt nie będzie myślał, 

— Ale gdy placówki zaraportują, ż0 
jeden z nas w nocy obóz opuszczał, to 
może powziąć podejrzenie! 

— Nie przypuści, żeby czerwony Sa- 
rafan użył tego przebrania! — odpowie- 
dział Assad basza, 

Ciszą panowała w przekopach į w 0- 
bozie, Nagle jednak zaczeły grać arma- 
ty. Kara Mustafa dał rozkaz ostrzeliwa- 
nia miasta. 

Z murów i wałów Wiednia słabo od- 
powiądano ną ogień. eo było oznaką, że 
zaczynało brakować amunicji oblężon2- 
mu miastu, 

Nac zapadła, i 


(GIAG DALSZY NASTAPI 


| — Skarby go skusiły! Przyjdzie 
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Kiedy jakaś organizacja czuje się silną 
ilczebnie i duchowo, wtedy pragnie zgroma- 
dzić jak największą ilość swych członków 
w jednym miejscu i dokonać przeglądu 
swych sił i swej sprawności. Tą myślą kie- 
rował się Katolicki Związek Młodzieży Mę- 
skiej, uchwalając na zjeździe związkowym 
ub. r. zwołać w r. 1938 ogólnopolski zlot- 
pielgrzymkę do Częstochowy. 

Rezrost liczebny tej organizacji, upo- 
ważnił kierownictwo do podjęcia inicjaty- 
wy zlotu, który będzie największym tego 
rodzaju manifestacją w dotychczasowych 
dziejach Akcji Katolickiej w Polsce. 

Termin zlotu - pielgrzymki został usta- 
lony na sobotę 24-go i niedzielę 25 wrześ- 
nia bm. 

Dotąd zgłoszono na zlot - pielgrzymkę 
przeszło 70 tysięcy uczestników, którzy 
przyjadą koleją. A ponieważ kilkanaście 
tysięcy przybędzie innymi środkami komu- 
mikacji, spodziewany jest ogółem napływ 
około stu tysięcy uczestników z Polski i z 
zagranicy. 

Świadkiem wielkiego hołdu, składanego 
przez katolicką młodzież polską Najświęt- 
szej Pannie Jasnogórskiej, będą delegacje 
zagraniczne, przedstawiciele władz i liczni 
członkowie Najdostojniejszego Episkopatu, 
który nazajutrz po złocie odbywa swój do- 
roczny zjazd w Częstochowie. 

Oryginalnym urozmaiceniem zlotu - piel- 


* Pięfek, dnia £ września 1088 $, 


Budujmy Polskę Chrystusową 


Przed zlotem-pielgrzymką Katolickiej Młodzieży w Częstochowie 


Kulminacyjnym punktem zlotu - piel- 
grzymki będzie złożenie wotum Kat. Zw. 
Młodzieży w kaplicy Matki Boskiej Często- 
chowskiej. 

Fragmenty zlotu-pielgrzymki, a w szcze 
gólności niedzielna msza św, odprawiona 
przez Ks. Kardynała Prymas Polski z ka- 
zaniem Ks. Biskupa Gawliny, będą trane- 
mitowane przez radio. 

W zlocie oprócz zawodów będą repre- 


Komitet Asnykowski obraduje o Kaliszu 


Kalisz, 1. 9. 

Pod przewodnictwem pana wice- 
prezydenta M, Siwika odbyło się w dn. 
24 ub, m. plenarne posiedzenie Komi- 
tetu Avmykowskiego w Kaliszu, na 
ktrym ostatecznie uchwalono program 
uroczystości w dniach 10 i 11 września. 
Pewne nieznaczne zmiany zaszły w 
programie akademii, gdzie zamiast 
laureata kaliskiej. nagrody literackiej 
p. Otwinowskiego, będzie przemawia 
p. Dendree, ktry wygłosi interesujący 
odczyt © Asnyku. 

Poniżej podajemy treść napisu ta- 
blicy: 

„W tym miejscu stał zburzony 
przez Niemców w roku 1914 dom, w 


ł| wynikami konkursu na Dom Kultury 
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kacje do nabycia, Nieruchomość wartości 
przeszło 20 tys. zł nabyć można przy wpła- 
cie 10 tys, zł. 

Polska firma poesukuje dostawców owo- 
ców, warzyw, płodów rolniczych w więk- 
szych ilościach. 

Poszukuje się polskiej firmy mogącej do- 
starczać głosy do fisharmonti i klawięze do 
pianin, 

W uzdrowiskowej miejscowości woj. 
lwowskiego potrzeba: apteki, dentysty, jat- 
ki wołowej, składu kolonialnego, składu 
bławatów, galanterii, obuwia i bielizny, 
straganów z owocami, szklarza, zegarmi- 
strza, składu naczyń kuchennych i szkła, 
handlu drobiem, kina. 

W 10-tys. miejacowości Zagłębia Dąbrow 
skiego potrzebny jest skład żelaza, galan- 
tenh, przedsiębiorstwo handlu ziemiopło- 
dami, Lokal jest, 

W bardzo wielu miejscowościach potrze- 
ba kupców branży drzewnej, zbożowej, skór 
obuwia, żełaza. konfekcji, *bławatów, ga» 
lanterii, towarów krótkich oraz rzemieślni= 
ków: cholewkarzy, czapników, szkłarzy, 
krawców damskich, męskich i wojskowych, 
zegarmistrzów i jubilerów, 

W okolicach wojewódzkiego miasta po- 
trzebna kiszownła ogórków, Istnieją moż- 
liwości przystąpienia do spółki, Brak w o- 
kolicy racjonalnego warzywnictwa, 

Inłormacyj udziela bezinteresownie 
Związek Polski w Poznaniu, ul. Skarbowa 
5 m. 7, tel. 12-28, w godzinach od 10—14. 


—— 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 
Warszawa dnia 31, 8. 1938 n 


zentowane i inne dzłały pracy, a więc np, 
dział wychowania fizycznego: druhowie ka- 
jakowcy z kajakami, rowerzyści z rowerami 
lekkoatleci z tyczkami,. piłkarze z piłką, 
siatkówkarze z siatką itp. A dziarskim kro- 
kiem tych grup podczas pochodu wtórować 
będą dźwięki orkiestr i pieśni zlotowych. 
Toteż pochód ten będzie wymowną ilustra- 
cją potęgi młodego pokolenia, które idzie w 
przyszłość „Budować Polskę Chrystusową” 


nych protektorów uroczystości zapro- 
sić: p. premiera F, Sławoj-Składkow- 
skiego, J. E. Ks. Prymasa Hlonda, p. 
min, Świętosławskiego, p. min. gen. 
Kasprzyckiego, p. min. J. Ulrycha, J. 
E, ks. biskupa Radońskiego i p. woje- 
wodę ... Maruszewskiego. 
Dowiedzieliśmy się też, że w tym 
dniu ma się ukazać jednodniówka. P. 
wiceprezydent Siwik zapoznał nas z 


i Sztuki im, A. Asnyka oraz z projek- 
tem inż. Kabana z Łodzi. 

Projekt inż. Kabana, oryginalny w 
pomyśle i bardzo monumentalny w u- 
jęciu brył, podobał się ogólnie, wywo” 
łując jedynie protest inż. arch, Ne- 


cezjalny Instytut Akcji Katolickiej, AL 
Marcinkowskiego 22 III p. 

Uczestnicy Studium korzystają w dro- 
dze powrotnej z Katowic z bezpłatnego 


w katastrofie awionetki pod Szamotułami 


Szamotuły, 1. 9. 
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groty oszczepów, bransolety, naramienniki 
i szpilki ozdobne, które pochodzą z wczes- 
nej epoki bronzowej, tj. z 1800—1600 przed 
Nar. Chrystusa. 


ki Sonize. M oznaka, y 

— a licytacja. W poniedziałek dn. 
19 bm. począwszy od godz. 9 odbędzie się 
w zbaszyńskim Urzędzie Celnym w hali re- 


wizyjnej na tutejszym dworcu kolejowym 


złotych. 
W większym mieście Œ. O. P, potrzeba | 955 bow Hao a ziom 
polskiego składu lub wytwórni mebli s me- 
chamiczną stolarnią, Są odpowiednie ubi 


Piatek, 2 uzednia 1938 


Rekordzista świata doktorem 
Amerykański rekordzista świata w biegu 
Glen Cunningham złożył ostatnio egzamin 

i doktorski, 


Strzelectwo 


Strzelanie Federacji P. Z. 0. 0. 

W ramach tegorocznego apelu Federacji 
P. Z. 0.0. na miasto Poznań odbyło się w 
niedzielę, dnia 28 sierpnia br. na strzelni- 
cy wojskowej za Bramą Warszawską strze- 
lanie zespołowe i indywidualne wszystkich 
organizacji b. wojskowych znzeszonych w 
Federacji P. Z. 0.0. 

Do zawodów stanęło 32 zespoły. W strze 
laniu zespołowym wyniki są następujące: 

1) Związek Rezerwistów koło 2-gie pkt. 
149; 2) Związek Rezerwistów koło 14-te — 
pkt, 138; 3) Związek Oficerów Rez. R. P. — 
pkt. 137; 4) Zw. Rezerwistów koło 3-cie ze- 
spół 1 — pkt. 136; 5) Tow. b. Żołnierzy 1 p. 
Ułanów Wlkp. zespł, 1, — pkt. 113; 6): Zw. 
Rezerwistów koło 1-sze — pkt. 113; 7) Ogól. 
Zw. Podoficerów Rez. R. P. Jeżyce — pkt. 
109; 8) Stow. Weteranów b. Armii Polskiej 
we Francji — pkt. 108, 

Wyniki w strzelaniu indywidualnym 
przedstawiają się następująco: 1) dr Śluzar 
Wilhelm — Związek Rezerwistów koło 2-ie 
— pkt, 42; 2) Wojtecki Jan, — Zw. Rezerw. 
koło 14-te — pkt. 39; 3) Głów Stefan — 
Związek Rezerw. koło 2-gie — pkt. 36; 4) 
ppor. rez. Szwarc Kazim, — Zw. Oficerów 
Rez. — pkt, 36; 5) Kubiak Jan — Zw. b. 
Ochotników Armii Polskiej — pkt. 35; 6) 
Skrzypczak Antoni — Zw.:Rez. koło 12-te 
— pkt, 36; 7) Hetmański Stanisław — Legia 
Iinwal. Wojsk Pol. — pkt, 35, 

Kierownictwo strzelania spoczywało w 
rękach Komendanta Grodzkiego Federacji 
1 Z. R. kpt. Michalskiego. 


l N., towarzystwo urządzające zawody 
i|mieniami taksówek, tak że powybijali 


SPO 


Ditkacze pod gradem kamieni 


Skandaliczne echa meczu Cracovia - Pelonia 


W związku z protestem Polonii, 
dotyczącym meczu Polonia — Craco- 
via o mistrzostwo ligi, jaki odbyi się 
ubiegłej niedzieli w Warszawie, zA- 
rząd Cracovi wystosował do zarządu 
ligi P. Z. P. N. pismo, które ponżej 
przytaczamy: 

„W myśl $ 10 postanowień P. Z. P. 


winno dać pełną obronę osobistą 
czci graczom, zarówno czas Zawo- 
dów, jak i po zawodach, Przepis ten 
został złamany przez K. S. Polonia, w 
czasie zawodów w dn. 28 Sierpnia br. 
w Warszawie, urządzonych przez ten 
klub. 

„Ocena całego przebiegu meczu nale- 
ży do sędziego zawodów i nie myślimy 
ich przedstawiać, zresztą, członkowie 
najwyższych władz piłkarskich byli obe- 
cni na zawodach i widzieli obraz tego, 
co, gdyby miało się powtórzyć, musiało- 
by doprowadzić do zlikwidowania gry w 
piłkę nożną, | 

„Ze swej strony na podstawie zeznań 


graczy stwierdzamy, że przez cały ozas 
zawodów publiczność z miejsc stojących 
rzucała na graczy kamieniami, a to sa- 
mo miało miejsce w czasie schodzenia z 
boiska do szatni. 

„Nie koniec na tym. Kiedy gracze 
wraz z kierownictwem wsiedli do taksó- 
wek, by udać się do hotelu, zwolennicy 
Polonii rozpoczęli bombardowanie lka- 


w nich wszystkie szyby. W jednym au- 
cie zniszczono uderzeniem kamienia ta- 
ksometr, odłamki zaś szkła w mniej- 
szym lub większym stopniu pokaleczyły 
prawie wszystkich jadących. O fakcie 
tym zawiadomili poszkodowani szoferzy 
ii-ty Komisariat PP. w Warszawie, a 
przypuszczamy, że i władze piłkarskie. 
„Fakty te nie wymagają żadnych ko- 
mentarzy, tym nie mniej są tak potwor- 
ne, że się powtarzać nie powinny, W 
tym celu zwracamy się do Sz. Zarządu 
z prośbą o wydanie zarządzeń tego To- 
dzaju, któreby w przyszłości gwaranto- 
wały zawodnikom życie i zdrowie”, 


memm e E Z E TYN) POZO LODZ NA, 


Piłka nożna 


Warta — Pogoń 

Przyjazd Lwowian jest dla piłkarskiego 
Poznania niewątpliwie wielką atrakcją. 
Spotkanie Warty z Pogonią ma już bogatą 
historię, datującą się od samych początków 
piłkarstwa w odrodzonej Polsce. Tego- 
roczne rozgrywki przyniosły Warcie we 
Lwowie wynik remisowy 1:1, i jeden punkt. 
Pogoń zatem starać się będzie zrewanżo- 
wać za niepowodzenie u siebie i zabrać do 
Lwowa oba punkty. 

Sytuacja Warty w tabeli wymaga, by 
wyzyskała każdą możliwie sposobność do 
zdobycia punktów, tym więcej. w spotka- 
niach na własnym boisku, a tych pozostało 
zaledwie trzy i to z tak groźnymi przeciw- 
nika jak: Ruch, Pogoń i Cracovia. Warcie 
nie wolno zatym lekceważyć żadnego spot- 
kania, Pogoń natomiast krocząca zwolna ku 
szczytowi tabeli musi, by pozycję swą 
utrwalić — jeśli nie polepszyć, zbierać pun- 
kty w największej możliwie ilości. To też 
należy być przekonanym, że obie drużyny 
włożą wszystkie swe siły i całą energię- by 
zdobyć tak cenne punkty. Początek meczu 
o godz. 16,15. Przedsprzedaż biletów odby- 
wa się w firmie „Camera". 

Podkreślamy jeszcze, ze zarząd Warty 
odwzajemni się za serdeczne przyjęcie ja- 
kiego doznała drużyna ligowa Warty we 
Lwowie w maju tegoroku uroczystym po- 
witaniem Pogoni przed zawodami na boi- 


KOOYTAOYYANWYENYAYYYY YATO CAYMYKYAYAYYRYYTAYYAAYTANY TYRION OVUTAMAN TUNAN V OOYOOTA RT CTO ROWEN UYYA N ORVTU CANTU TUTARA A OVATA TAUTAN 


Przebieg Igo dnia wyścigów 


W środę w drugim dniu wyścigów kon- 
nych z totalizatorem w Poznaniu na torze 
w Ławicy pogoda słoneczna dopisała. Pu- 
bliczność jak na dzień powszedni przybyła 
dość licznie na tor. Rozegrano 6 gonitw, 
których przebieg był interesujący. 

Gonitwy odbywały się punktualnie po- 
dług czasu oznaczonego w programie, 

x a 


W pierwszej płaskiej 1.600 m. zapisano 
2 konie z jednej stajni — gonitwa odbyła 
się bez totalizatora — wygrał Bouboule st. 
„Iwno pod ż. Lipowiczem w 1 min. 50 sek., 
2. Mitropa. 


* 


W drugiej płaskiej 1.800 m. dobrze 
jechał ż. Czenuszenko na Cacko II T. Pło- 
szajskiej w 1 min. 58 sek., 2. Laufer II, 3. 
Maczuga. 
Tot. zw. 19 zł za 10 zł. 
$ š s 
W trzeciej z płotami 2.800 m. na płocie 
z Igora II jeździec upadł nie skończył go- 
nitwy, wygrał dowolnie Traglast d J. 
Schlinśmanna pod j. Głowackim w 3 min. 
30 sek., 2. Nerida, 3. Hamlet II. 
Tot, zw. 20 zł m. 13 i 26 zł za 10 zł. 
* * 


W czwartej płaskiej — 2.400 m. wyśrał 


faworyt Tabarin st. „Leliwa pod j. Kowal- 


czykiem w 2 min. 44 sek., 2. Memoria, 3. Ka 
puś, 4. Judica, 5. Desir. 
Tot. zw. 18 zł m. 11 í 12 zł za 10 zł. 
* b a Pe 


W piątej z przeszkodami 3.200 m. wy- 
grał wysyłany Pan Benet dr. J. Schlinśman- 
na pod j, Głowackim w 3 min, 44 sek., 2, 
Pumpernikel, 3, Manilla, 4. Harrietta, 5. Ar- 


kedia. 
Tot. zw. 21 zł m, 131 14 zł za 10 zł. 


z 
+ 


W szóstej płaskiej — 1.600 m. faworyt 
zawiódł — wygrał Pamir K. Rościszewskie- 
go pod j. Wachowiakiem w 1 min. 44 setk., 
2. Bonne Aventure, 3. Monus II, 4. Karapet, 
5. Orawa II, 6. Lavitta. 

Tot, zw. 34 zł m, 18 i 27 zł za 10 zł. 

Następne wyścigi w niedzielę dnia 4-go 
września o godz. 14-tej. 


Wypłaty ewentualne 


Gonitwa I: bez totalizatora. 

Gonitwa II: Laufer II 12.50, ST 21. 
e iso IM: Nerida 64, Igor 16, Hamlet 

Gonitwa IV: Kapuś 41, Judica 73, Desir 
156, Memoria 12.50. 

Gonitwa V: Manilla 19.50, MHarrietta 
47,50, Arkadia 65.50, Pumpernikel 21. 

Gonitwa VI: Bonne Aventure 31, Monus 
28, Orawa 96, Lavitta 13.50, Karapet 45,50. 


W sprawozdaniu z 28 sierpnia rb. za- 
szła pomyłka w druku co niniejszym pro- 
stujemy: 


„Iwno 
mie 17 zł za 10 zł 


Miss Iwno i Balila płacono 14 zł, a| do rundy końcowej z dzierżycielami nagro 


sku, Z tej okazji wręczy prezes Warty dru- 
żynie lwowskiej plakietę pamiątkową. Uro- 
czystość ta zacieśni niewątpliwie węzły za- 
wartej przyjaźni, a publiczność poznańska 
w ozasie zawodów nie będzie szczędziła pił 
karzom Pogoni objawów swej sympatii. 


Lekkoatletyka 


Mistrzostwa juniorów 


Do lekkoatletycznych mistrzostw Polski 
juniorów zgłoszono dotąd zawodników z 
klubów A. Z. 8. i Lubelska Wytwórnia Sa- 
molotów, Lublin, Polonia i Sokół Byd- 


|goszcz, W. K. S. Grudziądz, KPW, Pomo- 


rzanin, Sokół Wapno, oraz z wszystkich 
klubów poznańskich, : Razem zgłoszono do- 
tąd 97 zawodników, W każdej chwili wpły- 
naé mają zgłoszenia Warszawy i Śląska, 

Zawody, które będą rewią naszego na- 
rybku w lekkiej atletyce, rozpoczną się w 
sobotę o godz. 17, na Arenie b. PWK., — 
Wstęp dla młodzieży szkolnej tylko 0,25 zł. 

Protektorat nad mistrzostwami objął 
wicewojewoda poznański p. Łepkowski. — 
Dokona on w sobotę o godz, 17-tej na Are- 
nie b. PWK uroczystego otwarcia zawodów 
które poprzedzi barwna defilada z górą 100 
zawodników z klubów tak poznańskich jak 
i zamiejscowych, szczególnie licznie zgło- 
szonych z Pomorza, Kluby zgłaszają licz- 
nie zawodników, którzy walczyć będą o spe 
cjalną nagrodę przeznaczoną dla organiza- 
cji, która zdobędzie w mistrzostwach naj- 
większą ilość punktów. W niedzielę zawo- 
dy rozpoczną się o godz. 10,30. Zawodnicy 
przedtem o godz, 9-tej uczestniczą we mszy 
św. w kościele w. Michała, 


a 


Ci walczą o puchar Davisa 


Q ią Pay Pa > i Adrian 
STE f > „„ | Qui rzy niedawno li reprezentac 
W gonitwie trzeciej płaskiej za stajnię | niemiecką 5:0, zakwalifikowali A przez B 


- muzykę taneczną w wykonaniu zęspo 


FIRMY $ 
GODNE - 
POPARCIA 

PALTA, 


WYKWINTNE 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości, 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła* 
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2. Filie 
OSTRÓW Wlkp. 


Centralna Drogerja J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek 8. 
Telefon zbiorowy 
Poleca najtaniej: Farby = Laklery = Po. 
kosty i wszelkie przybory malarskie, 
Mydła | proszki do prania — Mydła to< 
aletowe = Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery == 
_ Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaju: 
Oddział: Drogerja „Universum” ul, Fr, Ra- 
tajczaka 38. 1 
Telefon 2749. AR. 
Fabrykacja środków do zwalezania szko, 
dników w polach, lasach i ogrodach, 

_ Artykuły bartnicze. 


(ETAT RSE PEDRZT TTE OBJ OE KOPYTKA REAILG KZK 
Rozmaltości 


Niemcy — Polska w gimnastyce 

Drugie z kolei międzypaństwowe spots, 
kanie gimnastyczne w konkurencji męs- 
kiej pomiędzy reprezentacjami Polski i. 
Niemiec odbedzie się w Dreźnie 9 paździer 
nika, 


_ Sobota, dnia 3 września 1938 r. 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 

6,15 Pieśń „Kiedy rane wstają zorze”, 6n.10/ 
Mazyka (płyty). 6,45 Gimnastyka. 7,00 Dzien] 
nik poranny. 7,15 Muzyka poranna w wyk. ork, 
Rozgł. Lwowskiej. 8,00—11,57 Przerwa. 11,57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audy< 
cja południowa, 13,00—15,15 Przerwa. 15,15 Te< 
atr wyobraźni dla dzieci: słuchowisko p. t 
„Skrzydlaty chłopiec" wg. Kornela Makuszyń- 
skiego zradiofonizował Józef Sorokowicz (część 
II i ostatnia), 15,45 Wiadomości gospodarcze; 
16,00 „Dlaczego się księżyc uśmiechał?” — ra- 
diorewia. 16,45 „Wywczasy letnie dawniej a 
dziś” — felieton. 17,00 Muzyka taneczna w. 
wyk. Zespołu Salonowego Miszulowicza i But< 
kiewicza. Transmisja z terenu Dorocznej Wy- 
stawy Radiowej. W przerwie: Program na jue 
tro. 18,00 Nasz program. 18,10 Koncert solle 
stów dz Torunia). Wykonawcy: Maria Wilkos 
mirska — fortepian i Kazimierz Wiłkomirski — 
wiolonczela. 18,45 „Szkolne czasy Jana Dębo* 
roga” Władysława Syrokomii — kwadrans po- 
etycki (z Wilna). 19,00 Duety polskie w wyk. 
Ireny Gadejskiej i Janiny Hupertowej. 19,20 
Pogadanka aktualna. 19,30 „Film i rewia" w 
wyk. Małej Ork. P. R. pod dyr. Zdzisława Gó- 
rzyńskiego oraz Tadeusza Olszy (piosenki) ł 
Zdz. Karczewskiego (humor) i Jana Ławrusie* 
wicza (git. haw.) Transmisja z Dorocznej Wy 
stawy Radiowej. 20,00 Audycja dla Polaków za 
granicą. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Poga- 
danka aktualna, 21,00 Audycja dla wsi. 21,10 
Muzyka lekka w wyk. Orkiestry Salonowej Roz 
głośni Poznańskiej. 21,50 Wiadomości sporto- 
we, 22,00 Godzina niespodzianek. 23,00 Ostat- 
nie wiadomości dziennika wieczornego, Komu- 
nikat meteorologiczny. 

Poznań. 8,00 Lehar, Waldteufel i Jan Strauss 
— Płyty, 8,55 Pogawędka dla kobiet, 14,00 Z no* 
wszych operetek i fimów — płyty. W  przer- 
wach o godz. 14,15 Przegląd giełdowy. 14,50 
Program na jutro, 15,10 Wiadomości bieżące, 
17,00 Sobotnie popołudnie przy orkiestrze roz- 
głośni poznańskiej, 17,55 Wiadomości sportowe. 
lokalne. 21,00 „Dur brzuszny i czerwonka” — 
pogadanka higieniczna, 

SŁUCHAMY ZAGRANICY! 

Kolonia. „Rycerskość wieśniacza”. 20,15 Lon 
dyn Reg. Koncert symfoniczny. 21,00 Mediolan. 
„Loreley”. 21,15 Luksemburg. Koncert symfoni- 
czny. 22,30 Londyn Reg. Muzyka taneczna z 


|| Ameryki. 


PRZEDŁUŻONO TERMIN LETNIEJ 
AKCJI PREMIOWEJ. 


Jak się dowiadujemy, termin zamknięcia Le- 
tniej Akcji Premiowej został przesunięty z dnia, 
1 września na dzień 1 października b. r. 

Wielu radiosłuchaczy w czasie miesięcy let- 
nich przebywało na urlopach i nie wszyscy mo- 
gli wysłuchać audycji Letniej Akcji Premiowej, 
aby się zapoznać bliżej z sygnałami rozgłośni. 


i | To też na żądanie radiosłuchaczy w ciągu wrze= 


śnia nadawane będą audycje związane z Akcją 
Letnią i wszyscy ci, którzy do tej pory nie na- 
desłali odpowiedzi do Polskiego Radia, mogą 
to jeszcze uczynić do dnia 1 października. 

Najbliższa audycja zorganizowana została 
na dzień 5 września godz. 19. 


RADCA STROŃĆ NA WYSTAWIE 
RADIOWEJ. 


W piątek dnia 2 września odwiedzi Wysta- 
wę Radiową znany radiosłuchaczom radca 
Strońć, który zaprezentuje się słuchaczem w 
studio wystawowym o godz. 19,30, biorąc u- 
dział w koncercie rozrywkowym, W kwncercie 
tym usłyszą radiosłuchacze Małą orkiestrą Pol- 
skiego Radia pod dyrekcją Zdzisława Górzyfe 
skiego oraz dwoje znanych śpiewaków. Maryłę 
Karwowską i Janusza Popławskiego. 

w godzinach popołudniowych o podz. 17 
transmitują również rozgłośnie radioge DWA 

b Staak’ 


dy Davise, Amerykanamó, „i, sława Rachonias , 


Nr. 200 


Kronika! 


Piątek 
Kalendarz rzymsko- 


Oswartek 1 Idziego 


września Piątek 2 Stefana 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Czwartek, godz. 10 rano. Ciśnienie atmo- 
sferyczne niskie 747 mm, Temperatura po- 
wietwa w ub. dobie najwyższa -|-21 st. C., 
najniższa +16 st. C. 

Stan wody w Warcie wynosi -+44 em, — 
Temperatura wody w Warcie wynosi --20 
st, Cels, 


Nocne dyżury aptek 


Śródmieście — Apteka dra Kierzyńskie- 
go, ul. Pierackiego; Apteka pod Eskulapem, 
pl. Wolności 13; Apteka pod Złotym Lwem 
Stary Rynek 75; Apteka przy Grobli, Wiel- 
kie Garbary 41; Apteka na Chwaliszewie, 
Chwaliszewo 76, 

Jeżyce — Apteka Mickiewicza, ul, Dą- 
browskiego 10. 

Łazarz — Apteka przy Parku Wilsona, 
ul. Marszałka Focha 47, 

Wilda — Apteka Fortuna, G. Wilda 76. 

Sołacz — Apteka przy ul. Mazowieckiej 
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Górczyn — Apteka Karpińskiego, ulica 
Marsz. Focha 158, 

Dębiec — Apteka przy ul, Dębieckiej 6. 

Poznań-Wschód — Apteka przy Krzyżu, 
ul, Główna 53, 

Starołęka — Apteka miejscowa, 


Ważne telefony: 


arynka — 07, Centrala międzymiasto. 
wa — 00. Informacja tel. — (0. 


Kino „NOWE%* 
przy ul. Dąbrowskiego 5 


wyświetla codziennie wspaniały film 


„Pobożne klamstwo" 


z POLĄ NEGRI 
i śliczny dodatek Walta DISNEY'a 
Seanse godzina: 5-ta, 7=ma i 9-ta 


Z miasla 


~ — Urlop p, Wojewody. Jak wiadomo w 
dniu wczorajszym p. wojewoda Artur Ma- 
ruszewski rozpoczął urlop wypoczynkowy. 
P. Wojewode zagtenuje p, wicewojawoda 
Łepkowski i PEAN 


— Pociąg LMK òdwołany, Pociąg po- 
pularny z Poznania do Gdyni, który miał 
wyjechać z Poznania dnia 2 września br. 
o godz. 21 min. 48, został odwołany z po- 
wodu niepewnej pogody. 

— Koncert letni, W sobotę, dnia 3 bm. 
odbędzie się ostatni w fym sezonie koncert 
letni a to ze względu na przygotowania do 
Tygodnia Muzyki Polskiej, Koncert ten 
odbędzie się w Parku Wilsona pod dyrek- 
cją dyr. dr Zygmunta Latoszewskiego, Po- 
czątek koncertu o godz. 20-tej. Dziś w 
czwartek i jutro w piątek koncert w Par- 
ku Wilsona, 

— Kupując podręcznik szkolny, należy 
sprawdzić, czy został on zaopatrzony w 

" > na budowę szkół. Cena nalepki 

'aża ceny podręcznika, a przyczy- 
nia sy'do powstania poważnego funduszu 
na budowę publicznych szkół powszech- 
nych. 


u———— 


5S-lecie Yacht Klubu Wikp. 


W dniu 4 września br. obchodzić 
będzie Yacht Klub Wielkopolski, uro- 
czystość 5-lecia swego istnienia, 

Uroczystości odbędą się pomiędzy 
godziną 10,30 a 12-tą, na przystani Y. 
K. W. w Kiekrzu. 

Program przewiduje regaty klubo- 
we, począwszy od godziny 13,30, Na 
miejscu będzie ciepły i zimny bufet. 

Dogodny przejazd pociągami z 
dworca głównego. Bilet powrotny zł 
0,90. Odjazd z Poznania: 6,50, 8.00. 
10.00, 13,30, 15,25, 17.30, 20.10. Odjazd 
z Kiekrza: 7.18, 10.49, 11.37, 13.38, 
16.00, 20.38, 22.05. Dojazd samochoda- 
mi przez Suchylas — Złotniki — Psar- 
skie. Parking bezpłatny. 

Wstęp dla dorosłych zł 1.—, Dzieci 
w towarzystwie osób starszych mają 
wstęp wolny. 

Bilet wstępu upoważnia do bez- 
płatnej przejażdżki yachtem po jezio- 
rze. 


——— 


Komunikaty teatralne 


— Teatr Polski, Do dnia 9 września 
teatr nieczynny, W sobotę, dnia 10 wrześ- 
nia odbędzie się inauguracja nowego 6ez0- 
nu. Wieczór wypełni piękna komedia Woj 
ciecha Bogusławskiego „Spazmy modne” 
w inscenizacji Jerzego Szyndlera, b, reży- 
sera teatru krakowskiego i lwowskiego, .- 


Piątek, dnia 2 września 1938 r. 


Poznań, 1. 9. 


Sprawę zjazdu Stronnictwa Narodo- 
wego w Poznaniu w dniu 15 sierpniu b. 
r. poruszaliśmy na łamach naszego pi- 
sma już kilkakrotnie, podkreślając przy 
tym z jednej strony niewłaściwość urzą- 
dzania odrębnych obchodów partyjno - 
politycznych w dniu, kiedy naród cały 
święci rocznicę zwycięstwa żołnierza pol 
skiego nad nawałą bolszewicką, z dru- 


giej zaś strony fakt, iż Stronnietwo Na- 
rodowe mimo wyraźnego zakazu 
władz — na zjazd swój, który ograni- 
czony został do terenu powiatu poznań- 
skiego, ściągnęło członków z całego wo- 
jewództwa a nawet z Pomorza. * Dziś 
wypada nam raz jeszcze do sprawy tej 
powrócić, 

„Warszawski Dziennik Narodowy” 
zamieszcza „mianowicie korespondencję 


EEEIEE TOLO TEPEE TRO EAE E E WET ESE KT DOE TAE EAA 


Zebranie O. Z.N. na Jeżycach 


Wczoraj o godz. 19,30 odbyło się w 
sali hotelu „Polonia“ zebranie ple- 
narne Obozu Zjednoczenia Narodowe- 
go Oddziału Poznań - Jeżyce. Zgro- 
madziło ono przeszło 150 osób. 

Zebranie zagaił przewodniczący 
Oddziału mgr Nowakowski, witając 
przewodniczącego Obwodu na m, Po- 
znań mgr Zdzisława Marchwickiego, 
viceprzewodniczącego Obwodu radcę 
Małeckiego oraz członka rady okręgo- 
wej Herza, 

Następnie zabrał głos referent p. 
Kolipiński, który wygłosił przemówie- 
nie na temat założeń ideowo-progra- 
mowych Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego. Jako drugi przemawiał dyr. 


Marian Mayer na temat polityki za- 
granicznej. Omówiwszy rozwój wy- 
padków na terenie międzynarodowym 
w ciągu ostatnich lat oraz scharakte- 
ryzowawszy z dużą wnikliwością ak- 
tualną sytuację, mówca doszedł do 
konkluzji, że sytuacja ta wymaga jak 
najszybszej konsolidacji narodu pol- 
skiego, który zgodnie rozwiązać musi 
te wszystkie zagadnienia, które sta- 
nowią o naszej obronności w szero- 
kim tego słowa znaczeniu. Obydwa re 
feraty nagrodzone zostały hucznymi 
oklaskami. 

Po przemówieniach odbyła się dy- 
skusja, po czym przewodniczący mgr 
Nowakowski zamknął zebranie. (X) 


(retznościowa rowizyfa kombatantów polski 


Poznań, 1. 9. 


Wycieczka ta ma charakter rewizyty 


Pociągiem berlińskim przejeżdżała | u kombatantów niemieckich, których 


dziś w południe przez Poznań delega- 
cja kombatantów polskich, udających 
się do Niemiec na zaproszenie burmi- 
strza m. Magdeburga dr Markmanna. 


delegacja niedawno bawiła w Polsce 
pod kierownictwem szefa naczelnej or- 
ganizacji niemieckich kombatantów dr 
Oberlindobera, 


Katarzyna Zbikowska zaangażowana 


Pozytywny wynik akcji „Nowego Kuriera* 
Poruszaliśmy kilkakrotnie na na-|wiadujemy akcja nasza wywołała e- 


szych łamach sprawy niezaangażowa”- 
nia przez Dyrektora Władysława Sto- 
mę — tak zasłużonej i pożytecznej ar- 
tystki jaką jest Katarzyna Żbikowska, 
która od 18 lat talent swój poświęciła 


fekt pożądany, Dyrektor Stoma bo- 
wiem zaangażował w dniu 27 ub. m. 
Katarzynę Żbikowską do zespołu Te- 
atru Polskiego. Lubianej artystce skła- 
damy życzenia owocnej pracy w no- 


scenie poznańskiej. Jak się ostatnio do-wym sezonie teatralnym, 


errn ZZOZ EDO ZDZ 


Otwarcie kina „Nowe“ 


Wczoraj po południu przy licznym u- 
dziale przedstawicieli instytucyj odbyło się 
otwarcie kina „Nowe” przy ul. Dąbrowskie- 
go 5. Pośwłłęcenia wnętrza dokonał ks. 
prob, Michałowicz, po czym zebranym za- 
demonstrowano jeden z ostatnich filmów 
Poli Negri „Pobożne kłamstwo”, 

Wnętrze dawnego teatru jest całkowicie 
przebudowane i dostosowane do potrzeb 
kina, Proste, ale nowoczesne i estetyczne 
urządzenie poczekalni z bufetem oraz wi- 
downi, utrzymane w ciepłych, nierażących 
kolorach, robi na widza przyjemne . wraże- 
nie, Samą widownię podzielono na kilka 
kondygnacyj, zakończonych lożami, Efek- 
towne oświetlenie ekranu w połączeniu zZ 
doskonałym odbiorem obrazu i dźwięku 
zadowoli zapewne. każdego kinomana. 

Od siebie życzymy dyrekcji kina „No- 
Mac (W) porzyślności w jej poczyna- 
niach, - 


Kursy przygotowawcze do 
egzaminów mistrzowskich 


W celu skoordynowania akcji oświato- 
wej wśród rzemiosła, ustanowiła Izba Rze- 
mieślnicza w Poznaniu referat oświatowy, 
który równocześnie w porozumieniu z Ku- 
ratorium Okręgu Szkolnego Poznańskiego, 
będzie przeprowadzał wszelkiego rodzaju 
kursy rzemieślnicze tak zawodowe jak i o- 
gólnokształcące. 

Kursy przygotowawcze do egzaminów 
mistrzowskich zostaną uruchomione z dn. 
1. 11. br. przy Publicznych Szkołach Do- 
kształcających Zawodowych w poszczegól- 
nych powiatach województwa poznańskie- 
go, a w Poznaniu w gmachu Izby. 


Zgłoszenia należy kierować najpóźniej 
do dnia 15. 10. br. bezpośrednio do Izby 


I Rzemieślniczej. W. kursąch przyśotowaw- 


, 


czych do egzaminów mistrzowskich mogą 
brać udział jedynie rzemieślnicy posiadają- 
cy świadectwo czeladnicze lub kartę rze- 
mieślniczą. Do zgłoszenia należy dołączyć 
własnoręcznie pisany życiorys i podać w 
nim dokładnie: imię i nazwisko, wyznanie, 
wiek, zawód, dokładne miejsce zamieszka- 
nia (adres), datę złożenia egzaminu czelad- 
niczego lub datę i numer karty rzemieślni- 
czej, ilość lat t miesięcy praktyki czeladni- 
czej, a przy kartach rzemieślniczych ilość 
lat samoistnej pracy. 

Opłata za cały kurs wynosić będzie zł 
19,50 (łącznie z podręcznikiem egzamina- 
cyjnym i podkładkami do nauki księgo- 


-| wości) i winna być wpłacona do kasy Izby 


Rzemieślniczej, albo też na konto Izby w 
P, K. O. nr. 203614. 

Rzemieślnicy, którzy ukończą kurs otrzy 
mają świadectwo jego ukończenia i przy 
zgłoszeniu się do egzaminu mistrzowskiego 
korzystać będą indywidualnie z obniżonej 
taksy egzaminacyjnej mistrzowskiej. 


ZWIĄZKI KRWI 

jakie łączą Polaków z Macierzy z 
ośmiomilionową rzeszą Polaków na 
obczyźnie, nie pozwalają nam zosta- 
wiać rodaków bez pomocy. Okażmy 
im swą troskę i serce w dniu 4 wrze- 
śnia, „Dniu Opieki nad Rodakami na 
obczyźnie”. 


Dziecko spadło z drzewa 
Na Winiarach spadła z drzewa 9- 
letnia Irena Czerniejewska. Dziew- 
czynka doznała dotkliwych obrażeń we- 
wnętrznych. Lekarz pogotowia (66-66) 


przewiózł Czerniejewską u której skon 
statował niedowład nóg do szpitala 


dziecięcego przy wi, Piękary,, 


Str. 


M kogo spaść winien „dotz mandatów kanyt 


tny. Jeszcze o nielegalnym zjeździe wojewódzkim Stronnictwa Narodowego 


swego poznańskiego korespondenta p. t. 
„Poznań po 15 sierpnia”. Autor jej (p. 
Janusz Patalong), rozwodziwszy się u- 
przednio szeroko nad sukcesem, jakie 
Stronnictwo Narodowe. rzekomo odnio- 
sło po wspomnianym” zjeździe, twierdzi 
następnie, iż: „na poznańskich narodow- 
ców spadł obfity deszcz mandatów kar- 
nych”, «Mandaty te dotyczyć: mają: po- 
przedzających: zjazd obchodów i -poświę- 
ceń proporców S. N. „Wszyscy jednak 
spodziewają się — kończy korespondent 
„W. D: N.* swe uwagi — że ża tym pój- 
dą dziesiątki i setki mandatów na mun- 
dury, mieczyki i proporce w dniu.15-g0 
sierpnia.” 

Poznańscy. „narodowcy” nie powinni 
się owym mandatom dziwić. Źle by bo- 
wiem było w Polsce, gdyby obowiązują- 
ce przepisy prawne przekraczać można 
było ` bezkarnie, Sprawę mundurów, 
sztandarów itp. odznak reguluje osobna 
ustawa, która przewiduje, iż na usta- 
nowienie i noszenie ich organizacje mieć 
muszą zezwolenie wojewody wzgl. mini- 
stra spraw wewnętrznych. Skoro więc 
Stronnictwo Narodowe zezwoleń takich 
nie posiada a mimo to członków swych 
umundurowuje, „deszcz mandatów”, na 
który narzeka korespondent „Warsząw- 
skiego Dziennika Narodowego“ jest zu- 
pełnie uzasadniony. 

Swoją drogą za zjazd w dniu 15 sier 
pnia mandaty te wszystkie spaść win- 
ny na jedną tylko osobę, a mianowicie 
tę, która ponosi winę za przekroczenie 
zakazu władz odbycia zjazdu wojewódz= 
kiego. 


Z sali adi 


— Skutki jazdy kawalerskiej na mot:- 
cyklu. Sąd Okręgowy w Poznaniu rozpa- 
trywał sprawę karną przeciwko budowni- 
czemu Franciszkowi Mączce (Al. Marcin- 
kowskiego 2), oskarżonemu o pobicie poli- 
cjanta i stawianie czynnego oporu. Dnia 
23 czerwca br, o godz. 4,30 post. Kuczyński 
zauważył pewnego motocyklistę, który pod 
wpływem zamroczenia alkoholowego wy- 


«wrócił się wraz z motocklem na chodnik 


Placu Stawnego, Post. PP. Kuczyński po- 
biegł na miejsce wypadku i tutaj stwier- 
dził u motocyklisty nadmierne spożycie al- 
koholu, To też nie namyślając się długo, 
poprosił kierowcę motocyklu, by Wraz z 
nim udał się do komisariatu, Początkowo 
posterunkowy prowadził motocykl, kierow- 
ca szedł za nim, Dopiero przy Al. Marcin- 
kowskiego kierowca starał się odebrać mu 
motocykl. Wywiązała się utarczka słowna, 
po czym czynna i post. Kuczyński otrzymał 
kilka uderzeń ręką w twarz, Na wczoraj- 
szej rozprawie osk. Mączka do winy się nie 
przyznał, . Obrońca osk. złożył sądowi pi- 
smo dyrekcji Zakładu psychiatrycznego w 
Dziekance, stwierdzające że osk, Mączka 
przebywał przez okres kilku tygodni w za- 
kładzie psychiatrycznym, Po przesłucha- 
niu jednak świadków — sąd uznał winnym 
osk. Mączkę i skazał go na 6 miesięcy wię- 
zienia, zawieszając mu wykonanie kary na 
przeciąg lat 2, oraz 100 zł kosztów postępo- 
wania dowezo. ds 
— Skazanie szofera. Na ławie oskarżo- 
nych sądu grodzkiego w Ponzaniu zasiadł 
szofer Feliks Górny, zamieszkały na Rata- 
jach. Górny był oskarżony o spowodowa* 
nie ciężkiego urazu cielesnego niej, Samol- 
czykowi z Poznania przez to, że w dniu 23. 
6. br. jadąc samochodem firmy „Stomil: do 
Swarzędza, spowodował katastrofę z kie- 
rowcą motocyklu Somolczykiem przy szo- 
sie warszawskiej, Skutek zderzenia samo- 
crodu z motocyklem był tak silny, że kie- 
rowca motocyklu doznał złamania nogi i 0- 
gólnego potłuczenia. Sąd skazał osk. Gór- 
nego na 2 miesiące aresztu, zawieszając mu 
wykonanie kary na 2 lata n-k). 


Kronika policyjna 


— Wyłudził pieniądze. Jędruszkowiak 

Stanisław, zam. w Lesznie, ul, Strzelecka 
14, zgłosił, że Cieślak Stanisław. zam, przy 
ul. Grobla 6 wyłudził od niego 20 zł obie- 
cując mu posadę, 
Perypetie z dzieckiem. Lorenz 'Wła- 
dysława, zam. w Poznaniu przy ul. Rynek 
Śródecki. 7/8. wychowywała przez jakiś czas 
dziecko Kończakowej Konstancji, zam. w 
Poznaniu przy ul. Rataje. Kiedy Kończako 
wa zaprzestała płacić na utrzymanie dziec 
ka, Lorenz oddała jej dziecko, W dniu 31. 
ub, m, o godz. 22 Kończakowa podrzuciła 
swoje 6-miesięczne dziecko pod mieszka- 
nie Lorenz Władysławy, 

— Rowerzysta najechał kobietę, W dn. 
25. 8. br, między godz, 17 a-18 na skrzyżo- 
waniu ulic Dąbrowskiego i Mickiewicza 
rowerzysta (nr. tabl, rejestr. G 60-736) na- 
jechał na przechodzącą ulicą Ruszkowską 
Eleonorę, zam. przy ul. Grobla 27, która 
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— Wydłoczta — ka — do| stojąca opodal grupa k potegne- 
COP. zotganitzowene te sf Air Przyj | łem stę z właścicielką domu, usłyszałam | więc 
mowano nad ńadzwyczaj gościn- | Ode odchodząc, jak ktoś ż grupy żydów tak stę | tylko 


zapoznały nas | odezwał do włeścicielki domu. 


Fr 


— m COP. — W. APREÓ Waligórdka — wy- 
faje mi się ferenem wielkich możliwości dla 
*%szystkich zawodów. Jesli jednak chodzi 
d moją branżę Jed jednak chodail gacajoych 
ma ona w . widoków rozwoju. Prze 
tepotowy w Lublinie całkowicie ze- 
( Podczas rwiedzanła terenów Centralne- 
Okręgu zatnteresowałam się sprawą na- 
domu w Rzeszowie. Właścicielka 
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Umiewinntenie lekarza 


Trójosobowy sKład 8. A. w Poma- 


niy zest 
nba, pod przew. a. "cna 


0. w Oazy » dż 1. rowe iorys, rapi- 
sany ij e na m laj bo y 
larzu H 4 on doma dotografiaml] Sp 
apelacy(- caro cm (formularze le bez- 
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Ciężkie położenie nptekarzy- pracowników: 


w przyszłości zapewne da inne oblicze ma- 
wodowi aptekarskiemu. 


„Poznań, 1. 9. 


zrozumiałe wydaje się stanowisko właści- 


cioli aptek, uchylających się na terenie |]. 


od zawarcia umowy zbioro- 
wej, która miałaby uregulować niezdrowe 
stosunki, w zawodzie aptekarekim. Stano- 
„| wisko wielkopolskich właścicieli aptek jest 


właś- | sytuację w innych dzielnicach kraju, gdzie 
na terenie umowy zbiorowe 
ać w mać ice zawarte i w chwili obecnej już obo- 
wiązują. Z całego świata pracy aptekarze- 
pracownicy zdaje się ostatni czekają na u- 
porządkowanie warunków płacy I pracy. 


Aptekarz - pracownik, chcący się usa- płeczeństwa zdrowia publicznego, Dla cho- 
modziekaść, musi najpierw otrzymać kon- | rego bowiem przychodzącego do apteki pu- 
blicznej nie jest obojętnym, czy lek specjal- 
ofo dia niego przez lekarza zapisany przy- 
rządze osoba o; skromnych wymaganiach 


źe 

farmacji zajęty jest przeważnie — a na 
włacji prawie zawsze — osły dzień, disny- | częty, mogący skupić całą swą uwagę na 
mając jedynie dwie godziny w południe pracę, którą wykonuje. Trzeba bowiem pa- 
miotać, że odpowiedzialna praca w apte- 
ce wymaga dużo wysiłku i uwagi a na zdro- 
wie personelu nie zawsze wpływa dodat- 
nto. 

Z tych wszystkich względów władze 
) /kompetentne, a przede wszystkim Inspek- 
horat Pracy, powinien dążyć do tego, aby 
nienormalne stosunki w zawodzie aptekar- 
! An dległy kardynalnej zmianie. 


dział Le». 


ddział yw ing jeżi 12—17 wrześ- | P. : 


Z punktu widzenia społecznego mało tyo 


tym dziwniejsze, jeżeli wziąć pod uwagę | dź 


g prapremierą, belgijskiego filmu z 


Fakt ten wymownie świadózy o nasta- 


wieniu tamtejszego żydostwa. Tym więcej 


eba Centrałlnemu Okręgowi nie 
ców młodych I rzutkich, ale 
iprawdztwych Polaków, o zdecydowane! po- 


— Jak sprzedasz ten dom, to go podpa- stawie moralnej. Przed takimi otwiera COP 


ofbrzymie połe popisu. 
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sia z ażeby a ażydnejtki „sporządzali 
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żeniem 
pe per 


Siagian. Wychowani 


Pra wg przeca garai Sloh to 


przy c na wydziale Prawno-. 
nym tylko na pierwszy rok studium 


wydziałe Lekarskim obowiązują: 
konkurs, matur oraz agpeminy wstępne, 
łu | które rozpoczynają stę od 16—20 wrześn'a 


kap go e 
m Anu nię posiadający er nie 
ow gp goi egzaminu wstępnego 
kaz ydział Lekarski. dora oa 
Wydziale Prawno-E 
stadium Ebi e. będą mil andy 
ci(tkf), którzy ukończyli 
klasycznego lub humanistycznego (z Eoia, 
Absolwenci zakładów typu matemafyczno- 
. zyrodniczego muszą się azać świadec 
em z łaciny, Kandydaci(tki) zgłaszający 
się na a Farmaceńtyczny poddani bę 
dą egzaminowi pisemnemu i ustnemu z ma- 
tematyk RA: „fyki (według wyboru). 
a w tepny pisemny odbędzie się 
20. 2 PA Eye a AE a pa, 
a r Aaaa ywać się będą 
w Gmachu Chemii ul. Grunwaldzka 14 sa- 
la nr, 106. 
Zgłaszający słę na Oddział Farmaceu- 
a nie posiadający egzaminu z łaciny 
z za resu 4 as gimn., wiązani są w ra- 
zie przyjęcia, złożyć ten egzamin w ciągu 
roku studiów po po lektoratu 
języka łactńskiego na Uniwersytecie Po- 
znańskim. 
dolę cr eg inne bliższe szozegóły ogha- 
szane będą na poszczególnyc 
Wydziałów wz 4 Oddziału Farm. lub Stu- 
ium Wych. 
Rok szkolny akademicki ta rozpo- 


czyna się w dniu 1 mara 
Wpisowe wynosi 30,— zł, a opłata rocz- 
na (czesne P-k ipro pana” PAŃ s w 200 zł. 


Terminy płatności oryg oi rat czes- 
nego mecze a będ gg Dae ym zarządze- 
onadto obowiązują 


ew sk M za zo Ob o 
Rektorat, stkich Wy- 
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westura mieszczą si , 

vio Aukerak ei Dyre rekja, Stu- 
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(ul. Marsz. Focha 40h żę 
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Z ekranu 


„POBOŻNE KŁAMSTWO” 
Kino. „Nowe” roz ło swój E gien gram 


gri pt. „Pobożne kłamstwo", Można po- 
wiedzieć, że cały temat akcji wypływa z 

jakże starej maksymy: miłość rodziców do 
dzieci jest nieograniczona i nazbyt często 
kryje się w niej źródło złego wychowania, 
Tak i tutaj, Sławna śpiewaczka dla jedy- 


nego syna rujnuje się finansowo, traci ca-| , 


ły swój majątek — głos, kiedy drżąc o ży- 
cie ukochanego dziecka biegnie wśród de |— 
szczu na miejsce katastrofy (syn jest auto- 
mobilistą), W całą tę akcję o ciekawym 
wątku, upostaciowaną w doskonałej grze 
naszej rodaczki, wmontowano op epi 
zody z pocieszną starą pokojową śpiewacz- 
ki, oraz doskonale cięta satyra na brutalną 


etykę amerykańskich bussinesmannów, Ka 


wśród tego iw miarę sensacji: wspomn 
nia aa a lat, tuai krzywdy, anA 
Ha sią — Z 166) Ojcem, wyścigi 86- 


t 


A SORT SĘ: na E 


Jak się 
2 zy 


rz" ZA 
or Tia 

åprogramig “wiet 
teska ka” adprogras oko Walia Dora AE 
nej produkcji pt. „M (W) 


ponuro” i „ma wesoło” 


aut zaś „na wesoło” piszą panowie 
wiadomości 


, notujący tak zw. 


Kurier Warszawski” doniósł w nr. _ 
194 '((Camera obscura" — „Wiad Lit." 


łoże- |nr. 35), że m moskiewskim z00 zbunło- 


wała się słomiczka Maja, która „w cią- 
gu kwadransa zdążyła połamać co się 
dało i trąbieniem zaalarmować całe 200." 
— Redakcja „Wiadomości Literackich” 


U. przytoczoną notatkę gaopatrzyła dowci- 


pnym komentarzem, który (o to nam 
właśnie chodei), doskonale charakteryzu 
łe twórczość „wesołych” żurnalistów. 

izy Słoń wie trabi, chociaż posiada 
trabe. Tak samo dziennikarz, ma głowę, 
a nie głowi się, tylko pisze. Wypada za- 
atu | znaczyć, że i trąba i głowa należą do in- 
strumentów dętych.” 

Piszę o tym po to tylko, by wprowa- 
drić Szanownych Czytelników w sfere pe 
wnych zasadniesych rozróżmień z dzie- 
dziny krytyki. Pragnę bowiem zacyto- 
wać lwowski „FEapresa Ilustrowany (wr. 
2524), a ponieważ wiadomość tyczyć bę” 
dzie poczynań całonka obozu mnie tdeo- 
KTÓ | logłomie przeciwnemu, domyśleć się ła- 
two — Stromictiwa Narodowego — bę 
Wim starał się — ze zrozumialych wzglę* 
dów — unikać zbyłecznych komentarzy, 
pozostawiając wiele Waszemu sądowi, 
który, przyznacie sami, dzięki mej pra- 
cy Kterackiej, w tej rubryce „Z. dnia” na 
dzień nabiera inteligentnej elastyczności. 

Więc taka notatka: 

„W Zmkowie spłoszony koń zabił na 
ulicy żyda i 2 zranił. W pogrzebie wate- 
ła udział gremielnie ludność żydowska i 
ohrześcijańska. Prezes miejscowego ko- 
ła Stronnictwa Narodowego ofiarował 
koniowi, który się spłoszył, worek owsa 
jako premię za zabicie żyda.” 

A propos rozbrykanego konta, pray- 
pommiała mi się anegdotka, a właściwie 

„konik“ prawniozy s czasów rzymskich 
0 awanturze niewolnika, będąsego wlas- 
nością patrycjusza X. 

Niewolnik patrycjusza X prowadełł 
prees rynek konia, wlasnosci patrycju= 
sza Y. W pewmej chwili koń apłoseył 
się (jak ten w Łukowie) i wlokąc s sobą 
treymającego za uzde niewolnika wpadł 
na stragan z glinianymi garnkami, wy- 
reqdzając kwpcowi znaczne straty. Kw 
piec wniósł do trybuna sprawę o zasądze 
nie odszkodowania. Pomiewać, jak wta- 
> niewolnicy mie ponosili wobec s4- 

dów odpowiedaialności prawnej, preten- 
sja ta skierowana musiala być pod adre- 
sem właściciela konia i właścicłeła mie- 
wolnika. — Pytanie: jaki wyrok — jedy- 
ae? "w — musiał wydać try- 

Odpowiedź: koń dept garnki 4-ma 
nogami: niewolnik 2-ma. Właściełei ko- 


Powracając do notatki „Bapressu Tiu 
strowamego”, należy wyraetó neutulony 


rku | śał a racji przemilczenia przes pana żur- 


naliste ewent. obecności wośricy, czy m- 
nego parobka w czasie Ży* 
dów w Łukowie. Całkiem bowiem fogtez- 
nie nareuca się 1 pytanie, jaką nagrodę od 
prezesa kola Stronnictwa otrzymał ewl. 
parobek (wośnica, niewolnik)? 

Niestety nie mam pana prezesa Ste, 
Nar. koło Zukowo, Z uwagi żednak na 
sam urząd, (jeśli w ogóle wiadomość ta, 


— jak Rzymianin. 
tratowanie żyda wynagrodził pał jed 
nym workiem owsa, ewtl. parobkowi sa 
ofiarował — (wnosić ) gm w 
ilości pół worka sieczki (2/8 

Spytacie, dlaczego akwrat sieczki? 

Raecz całkiem prosta: przecież owiee 
daje się tylko koniom, Indai karm stę 
siecaką, , Jesin 
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Co było przyczyną katastrofy 
lotniczej 


Zwłoki braci Dominiczaków, którzy zgi- | | 


nęli onegdaj tragicznie w katastrofie samo- 
lotowej pod Szamotułami, o czym piszemy 
na innym miejscu, przewiezione zostały do 
Zakładu Medycyny Sądowej w Poznaniu. 
Zwłoki poddane zostały sekcji, która wy- 
kazała liczne obrażenia wewnętrzne, a m. 
in. pęknięcia podstawy czaszki, popękanłe 
płatów płucnych itp. 

Pogrzeb śp. braci Dominiczaków odbę- 
dzie się w nadchodzącą sobotę w Konarze- 
wie pod Poznaniem na koszt Aeroklubu 
Wielkopolskiego. 

Przyczyną katastroty było jak ustalono 
wpadnięcie awionetki w korkociąg. 


Budowa gmachu Banku 
Rolnego rozpocznie się 
w przyszłym roku 


Budowa nowego gmachu Państwo 
wego Banku Rolnego w Poznaniu 
przy Al. Marszałka Piłsudskiego roz- 
pocznie się dopiero w przyszłym roku. 
Natomiast prace niwelacyjne na grun 
cie, na którym budynek stanie, są już 
na ukończeniu. Budowę tego gma- 
chu finansować będzie Fundusz Eme- 
rytalny Urzędników Banku Rolnego, 
Bank zaś będzie tylko dzierżawił. 


| zj 


Dzieje kwitu lombardowego 


Sąd Grodzki w Poznaniu pod przewod- 
nictwem s. Szaeffera rozpatrywał sprawę 
karną przeciwko Januszek Teresy z Pozna- 
nia o skarżonej o oszustwo i podrobienie 


podpisu. 

Januszek udała się do swojej znajomej 
Więckowskiej Wiktorii na pogawędkę. W 
czasie rozmowy Więckowska prosiła 
Januszek, by jej sprolongowała kwit lom- 
bardowy opiewający na 40 zł, wręczając 
przy tym 10 zł na sprolongowanie. Janu- 
szek oświadczyła wówczas Więckowskiej, 
że kwit jest nieważny, lecz spróbuje go za- 
łatwić. 

Następnie udała się z tym kwiłem do 
składu komisowego (ul. Sieroca 1) i przed- 
stawiając się jako Więckowska (podrobiła 
podpis), sprzedała go za 10 zł. 

Ze względu na dotychczasową niekaral- 
ność osk. Januszek, sąd skazał ją na 6 mie- 
sięcy więzienia zawieszając wykonanie ka- 
ry na 3 lata. (a-k). 


FE zmien 

— Sodalicja Św, Piotra Klawera dla ka- 
tolickich misyj afrykańskich, W ponie- 
działek, 5 bm. o godz. 6,30 wieczorem, w ko 
ściele OO. Jezuitów, odbędzie się nabożeń- 
stwo misyjne z wystawieniem Najświętsze- 
go Sakramentu i kazaniem, W uroczystość 
św, Piotra Klawera, 9 bm. o godz. 7 rano 
odprawioną będzie msza św, w intencji 
członków i dobroczyńców misyj afrykań- 
skich. 


m 


Zapowiedzi ślubne 


W Urzędzie Stanu Cywilnego ogłoszono na- 
stępujące zapowiedzi: 

Technik drogowy Stanisław Nowicki z Ra- 
domia i ekspedientka Gertruda Boes; owdo- 
wiały kontroler pomiarów Czesław Szablewski 
i siostra Polskiego Czerwonego Krzyża Nina 
Piorunkiewicz z domu Bebowska; mistrz stolar- 
ski Józef Sobczak z Swarzędza pow, Poznań i 

' Pelagia Nowacka z Ostrowa Wlkp.; szewc Wła- 
dysław Bonia i owdowiała kontraktowa urzęd- 
niczka pocztowa Helena Szyma z domu Mar- 
ciniakówna; owdowiały ślusarz Jan Królikow- 
ski i robotnica Jadwiga Twardoszówna z Ja- 
nuszewic, pow. Nowy Tomyśl; piekarz Leon 
Piechocki i krawcowa Anna Osiaczykówna, 


Technik drogowo - wodny Jan Biermann z 
Chełmży i Halina Patelska; referent Urzędu 
Wojewódzkiego Zygmunt Karaśkiewicz i urzęd 
niczka prywatna Kazimiera Zimna; urzędnik 
prywatny Bernard Słomiak i książkowa Wikto- 
ria Jurkówna; absolwent medycyny Henryk Mi- 
chelini i referendarz Izby Skarbowej Wanda 
Maciaszkówna; sekretarz rachunkowy urzędu 
skarbowego Tadeusz Kaźmierski i Prakseda 
Nowaczewska; handlowiec Sylwester Matusz- 
kiewicz i maszynistka Urszula Kowalska z Byd 
goszczy; handlowiec Hans Bogdan i ekspe- 
dientka Helena Bednarczykówna; owdowiały 
robotnik Telesfor Machowicz i robotnica Jad- 
wiga Gałąszczakówna; ślusarz maszynowy Ro- 
man Gałka z Lasku, pow. Poznań i krawcowa 
Stanisława Szczepaniakówna; ślusarz Franci- 
szek - Ksawery Bursztyn i pracownica domowa 
Stanisława Błoszykówna; szofer Józef Darna 
i Władysława Banaszakówna; owdowiały ko- 
wal Marian Sawala i Helena Sroka z domu Ku- 


biakówna 


Piątek, dnia 2 wrzesnia DIE 


Nikiy plon OypriOY kusłorzy 


A 


Poznań, 1. 9. 
Dziś w nocy kilku nieznanych ka- 


slarzy dookoło zuchwałego włamania 


do Wytwórni wody sodowej i rozlew- 
mi piw wł. Pawła Fingarza przy ul. 
Staszica 23. 


Włamywacze dostali się bramą i na 
stępnie podrobionymi kluczami otwo- 


rzyli drzwi do pokoju, w którym mieś- 
ciła stę kasa ogniotrwała. Rakjem roz 
pruli dolną skrytkę, gdzie znaleźli je- 
dynie 5 zł. Do górnej skrytki, w której 
znajdowało się kilkaset złotych, nie 


mogli się dostać z powodu podwójnych | i 


ścian, 
Policja jest już na tropie kasiarzy. 


Nowy sezon Teatru Wołyńskiego 


Łuok, 31. 8. 

Teatr Wołyński im. Juliusza Słowackie- 
go w nowej swej fazie pod kierownictwem 
znakomitego aktora i reżysera scen pol- 
skich Janusza Strachockiego rozpoczyna w 
dniu jutrzejszym nowy sezon, 

Reżyserię dzielić będą pomiędzy sobą 
dyr. Janusz Strachocki, Stanisław Dąbrow- 
ski oraz Kazimierz Rudzki, absolwent kur- 
su reżyserskiego P, I. S. T. Stroną plasty- 
czną kierować będzie artysta malarz deko- 
rator Tadeusz Kalinowski, uczeń prof, Win- 
centego Drabika ł Władysława  Daszew- 
skiego. 

Administrację teatru objął długoletni 
kierownik administracji teatrów miejskich 
w Krakowie, Lwowie, Wilnie oraz Teatru 
Polskiego w Warszawie — Tow. Krzewienia 
Kultury Teatralnej w Warszawie) dyr. Ste- 
tan Kordowski. Sekretarką teatru będzie 
p. Danuta Maliszewska, 

Nowy sezon załnauguruje smakomite 
dzieło Karola Huberta Rostworowskiego 
„Przeprowadzka” druga część słynnej try- 
logii po „Niespodziance”, którą Teatr Wo- 
łyński uczci pamięć genialnego poety i dra 
maturga. „Przeprowadzka” znajduje , się 
w opracowaniu scenicznym dyr, Janusza 
Strachockiego. Drugą premierą w miesią- 
cu wrześniu będzie znakomita współczesna 
sztuka amerykańskiej spółki autorskiej Fi- 
lipa i Aime Stuartów, w przekładzie Teo- 
dory Drzewieckiej „Szesnastolatka”, ciesią- 
cej się do niedawna fenomenalnym powo- 
dzeniem na scenie Teatru Nowego w War- 
szawie, Dalszy repertuar na miesiąc paź- 


naszą pamięć. 


gdzie oczekiwać będą powózki. 


Cześć Jego pamięci! 


+ 


Dnia 30 sierpnia 1938 r. o godz. 17.30 zginął w wypadku [otniczym w Ko» 
morowie pod Kaźmierzem wraz z swym młodszym bratem śp. Michałem śp. 


Jan Dominiczak 


pilot-=Instruktor Szkoły Lotniczej LOPP w Masłowie pod Kielcami 


w 27 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 3 września o godz. 10.tej 
z domu żałoby w Chomęcicach pow. Poznań. 


W tragicznie Zmarłym straciliśmy szezerze oddanego Towarzysza | Kolegę, 
który wielkimi zaletami charakteru zaskarbił sobie ogólny szacunek ! wdzięczną 


I Kier. Szkoły Lotniczej LOPP w Masłowie 


Szanownych Kolegów prosimy o wzięcie udziału w pogrzebie. 
Wyjazd z Poznania pociągiem o godz. 8.20 do stacji kolejowej Szreniawa, 


dziernik zapowiada nieznaną na tutejszym 


terenie jedną z najlepszych sztuk cieszące- | i 


go się wielkim sukcesem na scenach pol- 
skich autora Stefana Kedrzyńskiego „Oczy 
księżniczki Fathmy”, oraz doskonała no- 
wość ostatniego komediowego repertuaru 
teatrów polskich i obcych pt. „W perfume- 
rii” węgierskiego autora Miklosa Laszlo, 


Nowy sezon teatru rozpocznie się w Łuc- 
ku w dniu 1 września rb. premierą sztuki 
Karola Huberta Rostworowskiego „Przepro 
wadzka”, którą również teatr zapoczątkuje 
swój sezon w Teatrze Miejskim w Lublinie 
w dniu 15 września rb. Jednocześnie II-ga 
grupa zespołu teatru wyrusza na objazd 
miast Wołynia, Polesia i Lubelszczyzny w 
dniu 1 września ze sztuką „Szesnastolat- 
ka”, której premiera odbędzie się w m. Ko- 
wlu — również 1 września, l 


Po przeczykanii ansci nóżtyjej 
przeglądnij © GŁOSZENIA 


ypadki 


— Wóz najechał kobietę, Dziś o godz. 
10,45 na rynku Łazarskim najechał wóz 
23-letnią służącą Zofię Pręską, która prze- 
wróciła się i doznała zdarcia naskórka z 
twarzy, rąk i nóg. Po opatrzeniu chorą 
przewiozło pogotowie ratunkowe (66-66) 
do domu, (Małeckiego 14), 


Lanąt Aeroklubu Poznańskiego 


Dnia 30 sierpnia br. zmarł nagle śp. 


Madysław Lewandowshi 


odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi 
Członek Wydziału Wykonawczego M.K.O. i Przewodniczący 


Sekcji Dochodów Stałych 


(2) Inż. dypl. Ruge 


Śp. Zmarły bezinteresowną, sumienną i wytężoną pracą swoją zaskarbił sobie wdzięczność 
szerokich rzesz bezrobotnych oraz uznanie i szacunek członków i pracowników Komitetu 


Miejski Komitet Obywatelski 
do walki z bezrobociem w Poznaniu 


Tymczasowy Prezydent Miasta, Przewodniczący Komitetu 
Pogrzeb odbędzie się w Mogilnie w piątek, dnia 2 września br. o godz. 10 z kościoła Poklasztornego. 
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Śmierć 70-metrowego olbrzyma 
Kominy skazane na zagładę wysadza się 
dynamitem, którego jednak w tym otocze- 
niu nie można było użyć. Trzeba było więc 
podważyć komin i obalić go przy pomocy 
drągów, co robotnikom groziło nie małym 


niebezpieczeństwem, Wszystko jednak por 
szło szczęśliwie, 


Charge d'affaires R.P. 


u Halifaxa 
Londyn, 1. 9. (PAT). 
Charge d'affaires R. P. w Londynie przy 
jęty został wczoraj przed południem przez 
brytyjskiego ministra spraw zagranicznych, 
z którym odbył dłuższą rozmowę. 


mh — 


Ministerstwo Afryki włoskiej 
Rzym, 1. 9. (PAT), 

Mussolini położył wczoraj rano pier- 
wszy kamień pod gmach ministerstwa Af- 
ryki włoskiej, który wzniesiony zostanie u 
zbiegu Alei Archeologicznej i ul. Awentyń- 
skiej. Budynek ten utrzymany będzie w 
stylu zupełnie nowoczesnym i zawierać bę- 
dzie 110 pokoi oraz 20 salonów recepcyje 
nych. 

je="ma 


ZMARLI 


Dnia 24 bm. zapisano anstępujące zgony! 
Wenancjusz Wojciech Grunt, 2 lat, 4 mies. 
12 dni; Maria Goździkowska z domu Garst- 
czanka, wdowa, 87 lat; Józef Brzeziński, 
inkasent, 49 lat; Bronisław Głowacki, ma- 
larz, 53 lat; Walenty Kowalski, górnik, 54 
lat; Franciszek Śliszczyński, ślusarz, 35 lat; 
Barbara Kaźmierczak, 1 dzień; Elza Basler 
z domu Kurth, 29 lat; Piotr Sadowski, 
mistrz rzeźnicki, 68 lat, i 
Janina Adamczakowa z domu Lisiakówna, 31 
lat; zamieszk, w Ostrowie Wlkp. Wilhelm Stein, 
emeryt. asystent pocztowy, 77 lat; Tadeusz Ja- 
cek Gabrysiak, 17 dni; Wiesław Sachwek, mu- 
rarz, 23 lat; Kazimiera Urbańska z domu Li- 
stenkówna, 76 lat; Dietrich Greger, 1 mies. 14 
dni, zam. w Czempiniu pow. Kościan; Bolesław 


Wybieralski, dyrektor Ubezpieczalni Krajowej, 
55 lat; Stefan Jakubiak, 3 godz. 


Hańba cywilizo 


Mimo postępu i innych zdoby- 
czy, którymi szczyci śię świat dzi- 
siejszy, istnieje wiele czarnych plam 
na życiu współczesnego człowieka. 
Do nich należy — obok cherób 
wenerycznych i t. p. przejawów 
upadku obyczajów i kultury ducha 
— klęska społeczna, którą widzi 
tylko garstka daleko w przyszłość 
patrzących ludzi, a większość spo- 


wanego świataj 


rodzinę i szerząe demoralizację al- 
koholizm nowoczesny idzie ogrom- 
nie na rękę bezbożnictwu i innym 
dzisiejszym żywiełom wywrotowym. 

Nie wystarczy przeto kultura 
zewnętrzna — potrzeba kultury du- 
chowej, wewnętrznej. Jednostron- 
ność zawsze powoduje załamania. 

Toteż ważną misję kulturalną 
spełnia newoczesny ruch przeciw- 


Express Kujawski, piątek 2 września 1938 r. 


Ron$res Komunalnych Rus Oszczędności | 


W dniach 10 i 1] września b.r. 
odbędzio się we Lwowie IV 
Ogólnopolski Kongres Komunal- 
nych Kas Oszczędności, organizo- 
wany przez Związek Związków 
K.K.O. w Polsce. W kongresie 
weżmie udział około 600 delega- 
tów K.K.O., przedstawiciele cztrech 
związków K.K.O. oraz szereg gości 
z terenu całej Polski. 

Zjazd zaszczyci swym udziałem 


Na powitanie 


| Pierwszy tełerst wygłosi dr.  MUtdklego Bustojnka Hościelego 


|Stefan Uhma, prezes Związku W związku z zapowiedzią przy- 
K.K.O: na temat „Rola Komunal- bycia do Włocławka Nuncjusza 
nych Kas Oszczędności w rozwo- Apostolskiego Ks. Arcybiskupa Fi- 


kip wewnęteznćj w Pol- lipa Cortesi utworzono Obywatel- 
Uczestnicz zjazdu zwiedzą Tar- ski Komitet, który w porozumieniu 
gi Wschodnie i szereg obiektów z miejscowym duchowieństwem 
miejskich. _ | opracuje program powitania Do- 
Z K,K.O. m. Włocławka wyjac. stojnego Gościa we Włocławku. 


dą na Kongres prezydent miasta, Duż e godz 18W oh OWO 


alkoholowy. Czołowy reprezentant 
tego ruchù w Polsce, gdy chodzi 
woczesny alkoholizm, który — jak o pracę katolików w tej dziedzinie, 
powiedział X. Kardynał Prymas Katolicki 
Hlond witając w r. 1937 między- w Poznaniu pragnie prawdy te 
naredowy kongres przeciwalkoho- przypomnieć społeczeństwu z oka- 


łeczeństwa przechodzi mimo z za- 
wiązanymi oczyma. Jest nią no- 


Związek Abstynentów | 


wicepremier inż. Kwiatkowski, mar- | p. Witold Mystkawski, dyrektor 
szałek Prystor oraz szereg wybit-| K.K.O. p. Stanisław Grochowski 
nych osobistości. i zastępca p. Jan Idzikowski. 


dzeń Rady Miejskiej odbędzie się 
pierwsze posiedzenie. 


Jak radiofonizuje się Pomorze Zmiana adresu 


lowy w Warszawie — „grasuje 
nadal niepewstrzymanie, szerzy za- 
straszające spustoszenia socjalne, 
wyrządza nieobliczalne szkody go- 
spodarcze, a w dziedzinie moralnej 
działa jak tajfun łamiąc to, co szla- 
chetnego wyrasta z duszy człowie- 
czej. To hanba i klęska cywilize- 
wanego świata. Wobec przeogrom- 
nych zadań stoją tu i państwa i 
społeczeństwa i Kościół”. 

Kryzys klęski tej nie usunął — 
jak się wielu ludziom zdaje — bo 
zbyt się zakorzeniły i zbyt rozro- 
sła właśnie w czasach nowożyt- 
nych, kiedy przy pomocy maszyny 
zaczęto wytwarzać masowe napoje 
o wielkiej zawartości alkoholu i za- 
chwalać je wszystkim. Nawet zew- 
sząd alarmują, że w Polsce pijań- 
stwo wzrasta, Przybywa ciągle 
nałogowych alkoholików i całego 
nieszczęścia, które za tym idzie, a 


zji swego święta organizacyjnego 
p. n. „Dzień Abstynencki", urzą- 
dzanego w niedzielę 4 września. 
Sladami patrona katolickiego ruchu 
przeciwalkoholowego św. Jana | 
Chrzciciela pracuje on w duchu 
samozaparcia nad odnowieniem życia 
chrześcijańskiego, dążąc przez do- 
browolną abstynencję wielu do 
powszechnej i świadomej trzeżwo- 
ści, która wedle słów X. Prymasa 
Hlonda jest „warunkiem zwycięstwa 
katolickiej myśli”. I 


Na podstawie szczegółowych 
danych zebranych w Małym Rocz- 
niku Stetystycznym oraz statystyk 
Agencji Radiofonicznej, w ostat- 
pim trzechleciu nastąpił na Pomo- 
rzu znaczny przyrost abonentów 
radiowych. | tak n. p. Gdynia po- 
siadała 5682 zarejestrowanych abo- 
nentów radia w r. 1936, gdy tym- 
czasem na | kwietnia b.r. cyfra ta 


wzrosła do 8782. Grudziądz liczył 


przed 3 laty 2704 abonentów, a| 


Sezonowy Referat Pani Domu 


We wszystkich 
Pani Domu sierpień i wrzesień 
figurują jako miesiące konserw i, 


kalendarzach na l1 takich samych miarek wody. przeważającą ileść stanowią lampo-' 


Daje to ocet mocny, którym zale- 
wa się marynaty i konserwy przed 


które wyraża się w upadku moral- marynat, a przygotowanie obfitych ostatecznym zawiązaniem słoja czy 


nym i materialnym tysięcy rodzin 
i milionów dzieci.  Rozsadzając 


zapasów jest obowiązkiem dobrej | 
gospodyni. 


garnka kamiennego. 


Wszelkie marynaty i konserwy Ocet z esencji jest równie zdro- | 


i „| Biuro Włocławskiego Ob- 
|w r. bieżącym kartoteki wykazują wodu Powiatowego L.O.P.P. 
cyfrę 3523 osób. Poważny przy-!z dniem | września r.b. zostało 
rost wykazuje Toruń, który z 5116 przeniesione na ul. Brzeską M 8, 
w r. 1936 osiągnął 9703 abonen- parter. 
tów — zatym niedaleki już 10 
(tysięcy. Ze stopnia zradiofonizowa- | GHNEWAKZKZEZZEZEZRAWZZWA 
nia, wyrażającego się cyłrą 83%" 


wzniósł się do 157% w r. bież. Wajtaisza rozrywka we Włocławku 


(W stosunku do ilości mieszkańców i 
(Toruń jest dwukrotnie silniej zradio- To poranek niedzielny 01230W „stojen 
Po 25 gr. i 50 gr. 


fonizewany niż Bydgoszcz. ua 

Rekordowe wysokie zradiofoni- ' 

zowanie w ciągu ostatnich 3 lat Polski film „Młody lis" 
wykazał powiat brodnicki. Gdy 

[bowiem w r. 1936 liczba abonen- Í 
tów wynosiła 1249, osiągnęła ona 
iw roku bieżącym  bezprzykładną 
wśród powiatów na terenie Pomo- 
rzą cyfrę 5160 abonentów, z tego 


BGLACH. 
GLOWY 


SEDA PROSZKI DŁAĆ 
OSŁ 


„wicze, bo jest ich 4407. 4 
\ 26 ZNAKIEM FABRYCZNYM 


Sumując cyfry abonentów całego 
Pomorza otrzymamy 74.692 w 
tym posiadaczy odbiorników lampo- | 
wych 56.230. 

A jak wygląda liczbowo sprawa 


3 : E 
RPNE a R ZEP 


mem najlepiej przygotowywać na occie 
bezbakteryjnym, czystym i 
trwałym z esencji octowej | 
80%, wyrabianej przez Zakłady 
Chemiczne „Grodzisk“ ze zna- 


Nakazy płatnicze 
i księgi handlowe 
;kiem „Rak“ na buteleczce. 
| Esencję tę rozcieńcza się w 


Bliższe badania wykazały, że na-| 
kazy płatnicze są sporządzane po stosunku — jedna miarka esencji 


wy jak ocet spirytusowy, co Zo- abonentów radiowych we Wło- 

stało stwierdzone w Urzędowym cjawku i ekolicy, nie wiemy, sta- 

Spisie Leków. /tystyka o tym milczy. Dlaczego? Dyżur lekarski | apteczny 
Przypominamy jeszcze, że do Czyżby zapomniano, że od pewne- 

odmierzenia zarówno octu spirytu- go czasu również należymy 

sowego jak i esencji oraz przy- | morzal? 


do Po- Dyżur apteczny — p. Mejstra, ul Keściu- 
szki I, tel. 13-78, 


uprzednim zbadaniu ksiąg handlo- 
wych. Badanie takie trwa od 5 do 
60 dni. Izba przemysłowo-handlo- 
wa wystąpiła z projektem, aby w 
wypadku niedokonania rewizji ksiąg | 
w ciągu | i pół roku pe upływie, 
roku bilansowego dekonanie wy- 
miaru nastąpiło na zasadzie zezna- 
nia płatnika. Przepis ten miałby 
dotyczyć tylko przedsiębiorstw pro- 
wadzących prawidłowo księgi han- 
dlowe. 

Zauważono na ogół, iż liczba 
wypadków odrzucania ksiąg han- 
dlewych znacznie spadła, choć w 
niektórych urzędach skarbowych w 
dalszym ciągu trwają tradycje i od-| 
rzucanie ksiąg jest na porządku 
dziennym. | 


Rejestracja mężczyzn 


urodzenych 
w1920 roku 


Na zasadzie ustawy o obowiązku 
wojskowym wszyscy urodzeni w 
1920 roku powinni -zgłosić się oso- 
biście w Biurze Zarządu Miejskie- 
go (pokój Nè 16) oraz przedstawić 
dowód osobisty, metrykę urodzenia 
względnie wyciąg z ksiąg ludności | 
oraz świadectwo szkolne. 

Terminy zgłoszeń są następują- 
ce: 5-go września ci których na- 
zwiska zaczynają się na A i B, 
6 września — C, D, E, 7 września 
— F, G, 8 września — H, I, J, 
Q września — K, 10 września — 
L Ł, 12 września — M, N, 13 
września — O, P, 14 września — 
R, 15 września — S, 16 września 
— T, U, 17 września — W, 19 
września Z, Ż, zaś 20, 21, 22 i 24 
ci wszyscy, którzy z usprawiedli- 
wionych powodów w dniu właści- 
wym się nie zgłosili. 

Winni niedopełnienia zgłoszenia 
ulegną karze grzywny do 2.000 zł. 
i aresztu do 2 miesięcy. 


Redaktor: Walerian Gliniecki. 


i ZGRUBIENIA SKORY 
SOL KLAWIOL  Zóleuwo: WSZELKIM 


DOLEGLŁIWOŚCIOM NOG 


Czy hyliście w „Słońcu” 


na arcysziaglerze 
„Więz 
Ze wszechstron słyszy się takie | naldem Colmanem, 


zapytanie. Film zrobił w mieście |rall, Douglas Fairbanksem, 
potężne wrażenie, 


i zachwyca niezrównaną grą | Dopełnia program tygodnik. 
nych i ulubionych artystów z Ro-| Dla młodzieży dozwolony. 


a yO 
przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


waz 


Książnica Kopernikańska 


w Toruniu 


ień Królewski“ 


Madeleine Car- 
Mary 
ale także zasłu- | Artoc, i Andrzej Smithem w oto- 
żył pa pochwały „Więżień Kró- | czeniu 5 tycięcy statystów na cze- 
Jewski* zadziwia potęgą realizacji!le tego gigantycznego arcydzieła. 


` {Nie będą brane pod uwagę 


tie PT ARANRONIE EEA A EŃ RAL WŁ. 
Zakł. Graf. p.f. „B-CIA PIOTROWSCY", Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00. 


Wczoraj złożył nam wizytę po- 
żegnalną p. inż. Kossowski, prezez 


Obozu Zjednoczenia Narodowego. 


we Włocławku, który opuszcza 
nasz gród na czes dłuższy, udając 
się do C.O.P. 

Na mowej placówce 
szych wyników w pracy dla dobra 
ogolnego. 


Zmiany w O. Z. N. 


życzymy 
p. inż. Kossowskiemu jak najlep? 


I 
rządzenia konserw nie trzeba uży- IKIER Apteki E > s» 4 od 
wać naczyń metalowych. s j godz: 0-0) do: godz. dep 
Osobiste , Dyżur lekarski — dr. Gruchalski, Bul- 


wary 4, tel 10-57, 
€OeRZ E NA ERa T T S aaa 


pokoje z kuchnią z wygo* 
dami w centrum miasta do wy* 
najęcia od |-go września r. b. 
Wiad, w administracji. 


J 


( Lysmunt Heyman 


powrócił i przyjmuje w` godz. 


| Z powodu wyjazdu dotychcza- zwykłych. 


sowego prezesa O. Z. N. p. inż. 


Kossowskiego, stanowisko naczelne 


w miejscowym Obozie zostało po- 
wierzone p. Leonowi Błasińskie- 
mu, dotychczasowemu wicepreze- 


sowi O. Z. N. we Włocławku. 


Dr. med, Zygmunt Rothunh 
|ckirerg powrócił i wznowił przy- 


jęcia od 4 — 6 p.p. 
Kościuszki 18, tel. 14-20. 


Obostrzenia w ubiorach 
dla młodzieży szkolnej 


| Rok szkolny zaczyna się defini- 
tywnie 5-września. W bieżącym roku 
szkolnym szykuje się wiele niespo- 
dzianek dla uczenic i uczniów. 

Przede wszystkim obostrzenia co 
do ubiorów. Nie będzie już w tym 
roku pstrokacizny w ubiorach mło- 
dzieży szkolnej. — Wszyscy zarów- 
na chłopcy, jak i dziewczęta mu- 
szą miec odpowiednie mundurki i 
jednakowe nakrycia. Na lewym 
jręku, podobnie jak w latach ubie- 
głych uczeń czy uczenica muszą 
mieć tarcze z numerem danej 
szkeły. 

Kuratoria . wydały zarządzenie, 
że nie mających przepisowych mundu- 
rów należy odsyłać do domu i w 
ogóle nie wpuszczać do. szkoły. 
abso- 
lutnie żadne względy materialne 
rodziny danego ucznia, czy też 
uczenicy. 

Najsurowsze zarządzenie wydano 


w stosunku do uczenic. We wszy= 
stkich zakładach prywatnych, jak 
też i państwowych, obowiązuje je- 
|den strój: granatowa sukienka weł- 
miana z odpowiednią ilością fałd, 
|czatny fartuszek, a naokoło szyi 
biały kołnierzyk. 

Nie wolno będzie w żadnym 
(wypadku przychodzić do szkoły 
w sukienkach kolorowych jak też 
li w  jedwabnych  pończechach. 
/Uczesanie głowy musi być zwykłe, 
'bez żadnych loczków i wałeczków 
fantazyjnych. Berety granatuwe ze 
znaczkiem. Na sukni i palcie ucze- 
nica obowiązana jest mieć tarczę 
szkolną 7 numerem uczelni. 

Policja w czasie godzin szkol- 
|nych będzie miała polecenie legi- 
'tymować uczenice i uczniów. Do 
| parków miejskich będą wysyłani 
inspektorzy kuratorium, którzy przy 
| pomocy policji mogą również legity- 
mować „wagarowiczów”, 


Wydawca: Stefan Piotrowski, 


» 


Tee 


PE EN TN 


